
Nr. 210 (2664)

Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a ru n k i  P r e n u m e r a t y .
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.
bez odnoszenia » 3.50
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą *• ®.—
Za zmianę adresu 50 groszy

Opłata poczto wa utanezaaa ryczałtem

Warszawa, Niedziela 2 Sierpnia 1925 r.____________Rok XXXI.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
C eny o g ło s z e ń :
,5  w tekście  (przed kron.)
— nekrologi 

zw yczajne
d robne  za jed en  wyraz 
Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
za w iersz wysokości 1 m ilim etra

R edakcja przyjm uje In teresantów  od 
1 _  2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja  czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. K asa czynna od 11 do 1 

R achunki p ła tne  w środy.
Telef. Redakcji 175-70. fldm in. 120-13.

CENTRALNY

25 groszy 
10 ., 
15 
10
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O
Dla poszukujących pracy 50% rabatu  
O głoszenia w JM° n iedziel, o 25% drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50% „
O głoszenia przyjęte po zam knięciu  

A dm inistracji o 10% drożej
Ża term inowy druk ogłoszeń A dm ini­

strac ja  nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PR0UTARJUSZ6 WSZYSTKICH KRAJQW t&CZCIC SIĘ I 15 groszy.

W niedzielę, 2 sierpnia, o godz. 2-ej po | 
poł„ na Pelcowiźnie w domu rządowym na i 
Kanale (pod Żeraniem) odbędzie się WIEC I
V . m n . r V r Ł" ‘ ** * “

POLITYCZNY, na którym przemawiać będą 
tow. tow. radny Pilacki, Kowalew, Haupa, 
Modliński. Towarzysze, stawcie się licznie!

Londyn 29 lipca.
Dwa dni zaledwie pozostały do chwi­

li, kiedy kończy się termin obowiązującej 
w górnictwie angielskim umowy o warun­
kach płacy i pracy, wypowiedzianej przez j 
pracodawców. Mimo, że umowa została 
wypowiedziana przez związek właścicieli 
kopalń jeszcze 1-go lipca i pełne cztery 
tygodnie upłynęły od otwarcia przesilenia, 
perspektywy są tak niejasne i zamglone, 
jak wtedy, kiedy pracodawcy wysunęli 
swoje niemożliwe warunki zmniejszenia 
płacy i zwiększenia godzin pracy. Zażą­
dali oni, aby liczba' godzin pracy na dole j 
równała się pełnym ośmiu godzinom, aby j 
umowa w sprawie płac nie obejmowała i  
całego przemysłu, lecz była dostosowana i 
do warunków miejscowych w poszczegól- j 
nych zagłębiach, aby płace były mniejsze. 
List pracodawców do związku górników 
był w taki sposób zredagowany, że odmo­
wa górników na przyjęcie warunków wła­
ścicieli kopalń oznaczałaby zaprzestanie 
pracy. W łaściciele kopalń poprostu wy­
mówili pracę miljonowi górników i wywie­
sili ogłoszenia na kopalniach, że po 30 lip­
ca praca będzie mogła być podjęta je­
dynie na nowych warunkach.

Górnicy całkiem słusznie potrakto­
wali żądania właścicieli kopalń, jako pro­
wokacyjny mapewr, m ający na celu lo­
kaut w przemyśle i zmuszenie pracowni­
ków do zgody na pogorszenie i tak już 
bardzo złych warunków. Związek górni­
ków wobec tego odrzucił propozycję pra­
codawców, nie wdając się wcale w jej 
rozpatrzenie i zapowiadając, że nie ma 
wogóle zamiaru wszczęcia jakichkolwiek 
rokowań, zanim pracodawcy nie cofną 
swego wymówienia; zarazem związek ten 
obwieścił, że wobec wymówienia umowy 
przez stowarzyszenie właścicieli kopalń, 
górnicy nie mogą stawić się do pracy po 
upłynięciu terminu umowy; innemi słowy 
górnicy postanowili przyjąć wezwanie. 
G d y b y  nastąpiło bezrobocie w kopalniach 
Jagielskich, nie byłby to strajk  robotni­
ków, lecz przymusowe bezrobocie, narzu­
cone przez kapitalistów górniczych.

właściciele kopalń nie zgodzili się na 
cofnięcie swoich warunków. 'Nieprzejed­
nane ich stanowisko nieuchronnie prowa­
dziło do wybuchu wielkiego zatargu i po­
wtórzenia się kryzysów z 1911 i 1921 roku.

Rząd, hołdując kapitalistycznej zasa­
dzie niewtrącania się do sporów społccz- 
nych, nie miał zamiaru interwenjowania. 
Ministrowie, wypowiadając się nieoficjal­
nie, nawoływali obie strony do porozumie­
nia i idąc za przykładem prem jera Bal- 
dwina, prawili kazania o konieczności zgo­
dy między pracodawcami i pracownikami,
1 °  rozstrzygnięciu sporu przy zielonym 
stoliku, na przyjacielskiej pogawędce. Ta- 
. j  stanowisko Rządu w chwili, kiedy 
ledna strona — przemysłowcy — wyslą- 
n aa_[awnie^ prowokacyjnie, a druga stro- 
ciesza g°^nicy — zajęła pozycję obronną, 
śca sno łlę SymPa tią olbrzymiej większo- 
krytykę Zeństwa’ napotkało zasłużoną

RzadUzL?ydVat0Vm k̂ a dnil -Zanil?jednemu z najpierw powierzyć
pośredniczenie Bndgemanowi,

j  “ yazy obu stronami, a po­
tem powołał do życia komisję do zbada-
m a  ca ej sp r a w y . _ P  B r id g e m a n , p e łn ią c y  
w  Rządzie _ obo^ązkr p ie r w s z e g o  lo r d a  
adm irak-u  i zajęty  obroną SWągo progra­

mu budowy nowych krążowników, poro­
zumiewał się wprawdzie z górnikami i 
przemysłowcami, ale nie potrafił sprowa­
dzić ich na wspólną naradę. Komisja zaś, 
złożona z prawnika Mac Milliana, umiar­
kowanego trade - unionisty (działacza 
Związków Zawód.) Sherwooda i słynnego 
ekonomisty i dyrektora największej w 
Anglji kompanji kolejowej sir Josiah 
Stampa 'stała się ciałem jednostronnem, 
ponieważ górnicy odmówili stawienia się 
przed nią. Odmowę swoją motywowali 
tern, że podobne komisje do badania prze­
mysłu górniczego obradowały już nieje­
dnokrotnie. Jedna z nich przed czterema 
laty pod przewodnictwem sędziego San- 
key’a zaleciła przecież nawet unarodowie­
nie kopalń. Zalecenia komisji Rząd ów­
czesny nie przyjął; poco znowu powta­
rzać komedje komisji? W  mydleniu oczu 
o pin j i publicznej związek górników nie 
ma zamiaru brać udziału —  twierdzili 
przywódcy związkowi.

Komisja p. Mac Milliana przystąpiła 
tedy do pracy, polegającej na wysłucha­
niu jedynie przedstawicieli kopalń i na 
teoretycznem zbadaniu sytuacji. Orzecze­
nie komisji, ogłoszone dzisiaj drukiem, 
nieco niespodziewanie wypadło bardzo 
pomyślnie dla górników, a druzgocąco dla 
przem ysł owe ów.

Oto opinja komisji:

,,Robotnicy są zupełnie usprawiedli­
wieni, żądając, aby wszelka umowa, któ­
ra  ma być im przedstawiona do poopisu, 
zawierała wyznaczenie minimalnej płacy.

M etoda takiego ustalenia ipłac,  ̂która 
pozwalałaby na ich nieustanne zmniejsze­
nie, nie wydaje się komisji skuteczna.

Komisja jest zdania, że wiele jeszcze 
można zrobić w kieruku techniczngo udo­
skonalenia przemysłu, zwiększając w ten 
sposób dochodowość kopalń.

Łączenie kopalń i współpraca ich uła­
twi eksploatację, wyzyskanie środków z 
większą korzyścią i oszczędniejszą go­
spodarkę-

Należy zastanowić się, czy współpra­
ca przemysłu węglowego z innemi poktew- 
nemi gałęziami przemysłu nie pozwoli na 
osiągnięcie lepszych wyników.

W zrost kosztów przewozu kolejowe­
go i morskiego jest rzeczą godną zbada­
nia.

Bardzo doniosła jest sprawa, czy 
.pożądana jes t dalsza wypłata tenuty 
dzierżawnej właścicielom gruntów kopal­
nianych w dotychczasowej formie.

Siedmiogodzinny dzień pracy w pły­
nął dodatnio na zwiększenie wydajności 
pracy robotników na godzinę, ale zm niej­
szył wysokość wydobycia dziennego, któ­
re niemniej jest "wyższe, niż gdziekolwiek, 
z  wyjątkiem  Górnego Śląska i St. Zjedno­
czonych".

Naogół z uprzejmie wystylizowanych 
zdań jasno wyczytać można, że komisja 
radzi pracodawcom wycofanie ich wymó­
wienia i przystąpienia do rokowań. Ko­
misja zaleca również rozważenie ponowne 
całego zagadnienia i radykalne leczenie 
chorego przemysłu, uznając obecny stan 
rzeczy za nienormalny i popierając tern 
samem tezę robotników i Partji Pracy.
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Z TE&ii KAhYfcATUft E&WARDA GŁOWACKIEGO-

c y

Poseł ks. Okon.
„.Jak ta nasza Polska Odrodzona powstała, myślał se chłop, że on będzie w  Niej gó­

ra a oto ponowie na wielkich pieniądzach polskich na 1000, 500 i 100-markowkach wy­
malowali samych świętych, królów i ślachte, a na naszego Bartosza Głowackiego wypa­

dła tylko pięciomarkówka...
(Z przemówienia posła ks. Ok onia w Seimie dnia 26.VI.1925).

V tim
CHWIEJNE STANOWISKO RZĄDU W 

SPRAWIE PRZYWRÓCENIA 8-GODZ. 
DNIA PRACY NA G. ŚLĄSKU.

MIESIĄC STRAJKU W KOPALNI NAFTY 
„SILVA PLANA“.

RZĄD WYDELEGOWAŁ DO N. K. R. W 
SPRAWIE ZATARGU W ROLNICTWIE 
DWUCH OBSZARNIKÓW!

ZATARG O OPTANTÓW POLSKO - NIE­
MIECKICH.

PRZESILENIE W PRZEMYŚLE GÓRNI­
CZYM ANGLJI. (Kor. własna).

GOSPODARCZE POŁOŻENIE POLSKI (bro­
szura tow. pos. Pączka).

ZNIESIENIE ULG CELNYCH.
WYBUCH W REMBERTOWIE.
POLOWANIA NA CHŁOPÓW.
KIEPSKI ŻART.
ODCINEK: MORDERCA RÓŹ. Forge. 

ROZMAITOŚCI.

tSir Josiaha (Dżosaja) Stamip dodaje 
jeszcze swoją cpinję, że przedwczesne 
wprowadzenie woLnego obrotu złotem 
i złotej równi funta szterlinga osłabiło 
zdolność konkurencyjną przemysłu angiel­
skiego i odbiło się fatalnie na wywozie 
węgla, droższego o 10 proc. dla zagranicy 
w stosunku do roku ubiegłego.

Orzeczenie komisji pozwoliło Rządo­
wi nacisnąć przemysłowców w kierun­
ku wycofania ich żądań. Rzecz ciekawa, 
że umiarkowana część prasy kapitalistycz­
nej, jak ' „Times", niedwuznacznie gani 
właścicieli kopalń za wymówienie umowy. 
Sprawa górników, jak z tego widać, jest 
uważana za słuszną nawet przez ich prze­
ciwników klasowych. Je s t nadzieja, że 
rozum zwycięży wśród przemysłowców i 
że 30 lipca kopalnie nie staną.

(Jak wiadomo z dqpesz, właściciele 
kopalń odroczyli lokaut na 2 tygodnie. 
Red.).

Przebrnięcie jednak przez tę feralną 
datę bynajmniej nie będzie oznaczało koń­
ca przesilenia. Sprawa bowiem będzie na­
dal otw arta: jak pogodzić minimalną pła­
cę, wystarczającą na utrzymanie (living 
wage — „płacę utrzymaniową") z płacą 
„ekonomiczną", czyli taką, która pozwoli 
właścicielom kopalń na korzystną eksplo­
atację. Kompromis między stanowiskiem 
górników, którzy powiadają, że chcą mieć 
■płacę, pozwalającą na ludzkie utrzyma­
nie, i przemysłowcami, którzy chcą pia­
cie robotników tak, aby został jeszcze 
spory dochód na wypłatę dywidend i_ tą 
jedynie drogą — obcinania płac, j°.Ĉ  
zwiększyć dochodowość swych przedsię­
biorstw — będzie bardzo trudny do osią­
gnięcia, jeżeli nie nastąpi zupcine pize- 
kształcenie całego przemysłu. ^

MWk
Towarzysze składajcie ofiary na Dom 

Ludowy w Warszawie — Sekretarjat Stowa­
rzyszenia Dorn Ludowy w Warszawie czyn- 
n y  od 3 — 8 Wlecz. Al. Jerozolimskie 6.

Sąd  dos»&Ź9iy
nad Batwinetni

Rozprawa w sądzie doraźnym nad Bo- 
twinem, zabójcą Cechnowskiego, oraz nad je­
go spólnikiem, którego nazwisko władze śled­
cze ze zrozumiałych powodów ukrywają, od­
będzie się nie w poniedziałek, jak było za­
powiedziane, lecz w środę, dnia 5 b. m.

Rozprawom przewodniczyć będzie sędzia 
Malicki, oskarżać będzie prokurator Sywu- 
lak. Bronić będzie adwokat z urzędu.
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W sprawie optantów 
polsko-niemieckich.

•Między Niemcami a Polską wynikł nowy 
zatarg  w spraw ie optantów . Sprawa, jak się 
dowiadujemy, przedstaw ia się następująco:

W ozoraj upłynął pierw szy term in opusz­
czenia granic zam ieszkiwanego dotychczas 
państw a dla op tan tów  Polski i Niemiec. Do­
tyczył on, w edług postanow ień (konwencji 
W iedeńskiej, zaw artej między Polską i Niem­
cami 30 sierpnia r. ub. — tej kategorji op­
tantów , kitóra nie posiada m ajątku nierucho­
mego, a w ięc robotników , drobnych handla­
rzy  i t. p. D la pozostałych konwencja usta­
la  term iny: 1 listopada r. b. i 1 lipca 1926 r. 
Ogółem na rzecz Polski optow ało  na tej za­
sadzie około 7.500 osób, na rzecz Niemiec— 
olk. 35.000. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, 
że uregulowanie tej spraw y opiera się na wy- 
raźnem  brzm ieniu T rak ta tu  W ersalskiego.

A rbitraż K ackanbecka, k tó ry  doprow a­
dził do zaw arcia wspomnianej konwencji, wy­
padł dla nas niefortunnie. Zmusił on Polskę 
do szeregu ważnych ustępstw  na rzecz Nie­
miec, do tego stopnia korzystnych dla nich, 
że parlam ent niemiecki układ  ten skwapliwie 
ratyfikow ał. Rząd polski ze swej strony lo­
jalnie przystąpił do ścisłego wypełnienia 
swych zobowiązań, czego dowodem nieodpar­
tym  jest fakt, że do chwili obecnej Polska 
przyjęła już przeszło 4000 swoich optantów  
ze  wszystkich większych ośrodków, w k tó ­
rych  byli zgrupowani w  Niemczech, 
i Inaczej Riząd niem iecki. Przedew szyst- 
k iem  Niemcy nie zorganizowały akcji na rzecz 
przyjęcia i rozm ieszczenia ludności mającej 
iOpuścić Polskę. D opiero w  ostatniej chwili j  

uczyniono pew ne przygotowania. Pozatem  
nam aw iano swych optantów  do oporu p rze ­
ciw  nakazanem u wyjazdowi. O dwołania p rze­
ciw  um ieszczeniu na listach optanckich są 
ta k  masowe, że p rzed  naszem i urzędam i od 
dłuższego czasu tw orzą się olbrzymie kolejki 
in teresantów . P rasa niem iecka sekunduje 
•władzom, ogłaszając św iatu •wykonanie uk ła­
du, jako gwałt, agituje i podsyca ducha opo­
ru .
i A żeby optanci niem ieccy nie mogli się 
tłom aozyć, że nie orjenltowali się co do te r­
m inu wyjazdu, że są nieprzygotowani i t. p., 
'Rząd polski w  lutym  r. b. w ysłał im przypo­
m nienie, przygotowując się jednocześnie do 
przyjęcia swych obyw ateli w liczbie 5.500; z 
niem ieckich obyw ateli 18.000 wkuno było 
p rzed  dniem wczorajszym opuścić nasz kraj.
* Dotychczas jednak wyjeżdża do Nie­
m iec dopiero w  ostatnie dni, ok. 500 osób 
dziennie, zabierających z sobą całe swoje 
mienie, k tó re  przy przew ozie oczywiście nie 
podlega ocleniu.

Polacy w racają przez Berlin do Pozna­
nia. Tu następuje podział ich i przeznacza­
nie do różnych miejscowości, według spisów 
i  informacji o wolnych pomieszczeniach i ino- 
żliwości zdobycia zarobku. Na Miin. P racy i 
Op. Społ. spoczywa obow iązek zabezpiecze­
n ia  odzyskanych obywateli.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

VI sprawie czasu pracy na jj. Śląsku.
('PAT). Minist. P racy i Opieki Społe­

cznej komunikuje: Wobec wygaśnięcia w
dn. 21 liipca r. b. zezwoleń co do przedłuże­
nia czasu ipracy w górnośląskim przemyśle 
hutniczym Minister jum Pracy i Opieki Spo­
łecznej opracowuje nowe zarządzenie, k tó­
re ma normować czas pracy w przemyśle 
hutniczym w ten sposób, że stopniowo bę­
dzie wprowadzany 8-o godzinny dzień p ra­
cy zamiast obecnego lO-o godzinnego. P ier­
wsze kategorje robotników przejdą  na 8-o 
godzinny dzień pracy, poczynając od 10 
•sierpnia r. b. Do czasu wydania rozporzą­
dzenia czas pracy pozostaje bez zmiany.

*<:■
*

Przedłużenie czasu pracy na Górnym 
Śląsku nastąpiło na przeciąg jednego roku 
i p. prem jer Grabski uroczyście zobowiązał 
się, że po tym terminie rozporządzenie zo­
stanie uchylone. Tymczasem Min. Pracy 
teraz dopiero opracowuje nowe zarządze­
nie o normowaniu czasu pracy-

Zamiast uchylenia zeszłorocznego roz­
porządzenia mamy oświadczenie, że nara­
zić czas pracy pozostaje bez zmiany!

Jak  pogodzić zobowiązanie p. G rab­
skiego z czynami [Ministerjuan P racy?
KONFERENCJA PRZEDSTAWICIELI ZE­

SPOŁU PRACY Z WOJEWODĄ I KOMI­
SARZEM DEMOBILIZACYJNYM.

Jak  donosi „G azeta R obotnicza" „Orga­
nizacje, należące do Zespołu Pracy, o raz  Ko­
misja radców  załogowych, konferow ały z 
wojewodą i komisarzem demobilizacyjnym w 
sprawie przyw rócenia 8-godz. dnia pracy.

Kompromitująca uległość Rządu j władz 
wobec kapitału obcego,

(Koresp. własna).
Minął okres dewaluacji marki, w  k tó ­

rym robotnicy tak  często  musieli staw ać do 
w alki o swoje płace, pożerane bezustannie 
przez smoka giełdowego. Nadszedł czas no r­
malniejszy. Ale mimo to, w brew  twierdzeniom  
pism burżuazyjnych, że żądania robotnicze 
tylko powodują drożyznę, dziś ta  drożyzna 
nie maleje, choć żądań praw ie nikt nie sta ­
wia.

Związki robotnicze nie zgłaszają żądań 
o podwyżki płac, btomią się tylko przed ata­
kami zaczepnymi.

Przem ysłowcy naftowi raz po raz  uzy­
skiwali) ulgi i zwolnienia od podatków  od 
ceł, od produkcji i t. p. W szystko to  okazało 
się za  mało. I oto pan prem ier obwieszcza, 
że biednem u przemysłowi naftow em u znów 
przyjdzie z nowymi ulgami i ułatwieniami. 
A skąd przychodzi p. G rabski do tego, że 
trzeba czynić ulgi? Czem to uzasadnia? Co 
jest w ykładnikiem  obowiązku lub wzajem no­
ści przem ysłow ców  naftow ych wobec Pań­
stw a?

Bezrobocie szaleje w  coraz szerszych 
kręgach. 180 tys. oficjalnie toż to  tylko część 
beizrobotnych. Rząd wydaje miljony na za­
siłki, ale cóż to może obchodzić przem ysłow ­
ców naftow ych? Przywykli oni do tego, że

•Po wręczeniu wojewodzie i komisarzowi 
demobiliizacyjnemu rezolucji, przyjętej na 
kongresie radców  załogowych w Król. H u­
cie, przedstaw iciele robotników  oświadczyli, 
te  zgadzają się na propoizyoję porozumienia 
się wojewody z Min. Pracy i Op. Społ.i Radą 
Ministrów.

Po otrzym aniu odpowiedzi, Komisja wraz 
z organizacjami poweźm ie dalszą decyzję, 
k tórą  poda załogom do wiadomości.

REZOLUCJA KONGRESU RAD ZAŁOGO­
WYCH.

„Kongres rad  załogowych, w którym  
wzięło udział 93 radców  załogowych, rep re ­
zentujących 31 przedsiębiorstw , oraz przy­
w ódcy bezrobotnych, uchwala jednogłośnie 
•żądanie zaprow adzenia 8-godz. czasu pracy 
z dn. 1 sierpnia b. r. Odpowiednia rezolucia 
została w ręczona komisarzowi demobilizacyj- 
•nemu inż. Tarnowskiemu, już w  dn. 23.7 b. r.

Przedstaw iciele załóg są zdecydowani, w 
razie ńietzaprowadzenia 8 godz. dnia pracy, 
skorzystać z przysługujących im ustawowo 
praw . )

Kongres rad  załogowych domaga się, by 
robotników  górnośląskich traktow ano tak sa­
mo, jak robotników  w reszcie Polski".

* *
*

W  dniu wczorajszym prez. G rabski odbył 
konferencję z min. pracy, p. Sokalem i min. 
przem ysłu i handlu, p. K larnerem , w  sprawie 
sytuacji w  przem yśle górnośląskim. W  celu 
załatw ienia tej sprawy, wydelegowani zosta­
li na G órny Śląsk pp. ministrowie: K lam er i 
Sokal.

Rząd ma tylko podwyższać podatki, am ery­
kańskie pożyczki, zamiast na odbudowę, 
rzucać w  paszczę Lew iatana i utrzymywać 
powiększaną wciąż przez przem ysłowców 
armję bezrobotnych.

Co jeszcze gorsza, w przem yśle naszym 
rządzi kapita ł obcy, k tó ry  olbrzymie sumy 
— oczywiście w walucie polskiej — wywozfi 
zagranicę. Tak postępują kapitaliści fran­
cuscy, ów dyr. Strohl z firmy Silva — Pla­
na w Borysławiu, gdzią^ „strajk trw a już blis­
ko miesiąc, bez żadnego uzasadnienia ze 
strony firm yj^Jest to jaskraw y przykład bez­
siły Rządu polskiego. Rząd przez swych pa­
nów inspektorów  Hołubów, czy starostów  
Porębalskich, rujnuje swój budżet, a wobec 
miesięcznego strajku jest igraszką fantazji 
rozpasanych kapitalistów.

G d z ie ż  głów m y in s p e k to r  p ra c y  i op iek i 
społecznej? Gdzie Min. Pracy?

(.Stanow isko 700 robotników , stra jku ją­
cych w  „Silva — Piana" o zaprzestan e nie­
uzasadnionych redukcji, znajduje żywy od­
dźwięk sympatji, n ietylko w śród robotników  
naftowych, ale u całego społeczeństwa.^

Dość już żerow ania rekinów  na  nędzy 
bezrobotnych i coraz gorzej p łatnych  robot­
ników! Strajk mimo nędzy dzisiejszej trwa 
już miesiąc! Miesiąc! Z czego robotnik  ma 
żyć przez m iesiąc? Jak ich  środków ma u- 
żyć, aby przyw ołać do przytom ności czynni­
ki odpowiedzialne za spokój i byt klasy 
pracującej?

W obec oświadczeń panów  starostów  i 
inspektorów , że są bezsilni wobec rozgrym a­
szonych kapitalistów  francuskich robotnicy

Borysławia chwycili się samopomocy. U- 
chwalono przez oddanie 10% zarobku soli­
darnie poprzeć strajkujących!

Strajk, cieszący się sympatją naw et sfer 
nierobotniczych, musi się zakończyć pełnym 
zwycięstwem klasy robotniczej.

Poza poparciem  pieniężnym, strajkujący 
mają zapewnione poparcie przez strajk  soli­
darny Borysławia, a jeśli prow okacja bez­
karnych Strohlów  pójdzie dalej, to  i ogół 
Zagłębia naftowego znajdzie środki na wal­
kę odporną.

Ropa, sprzedaw ana za cenę złota, pły­
nie rzekam i i rozlew a się wokół szybów, za­
lewając ulice, domy i drogi. N iektóre szyby 
zalewa woda, grozi im zupełne zalanie na 
lata. S tra ty  stąd  w ynikłe idą już w  miljony. 
Za te pieniądze „Silva — Plana" mogłaby 
owych 70 robotników, których chce konie­
cznie wydalić p. Strohl, utrzymać przez dwa 
lata. ^

Upór jednak jednego p. ’* Strohla jest 
dla Rządu polskiego ważniejszy, niż rujnowa­
nie przez niego przem ysłu i niszczenie bo­
gactw  kraju.

(Ogół strajkujących w ytrw a w  swej 
akcji, nabierającej znaczenia ogólnego dla ca­
łego Borysławia i Zagłębia, j

Borysław, w lipcu.

Gospodarcze 
p o ło ż e n ie  P olsk i

(Broszura posła tow. Antoniego Pączka, 
n-ga z serji „Polska Współczesna").

Zarząd Główny Tow. Uniwersytetu Ro- 
botn. wydał doskonałą broszurę tow. posła 
Antoniego Pączka p. t. „POŁOŻENIE GO­
SPODARCZE POLSKI". Wzrastające bezro­
bocie, następstwo kryzysu gospodarczego, 
wymaga koniecznie oświetlenia przyczyn i 
szukania środków zaradczych.

W  krótkich, ale mocnych, pełnych treści, 
zdaniach rzuca tow. Pączek snop światła ma­
jącego dać odpowiedź na te palące kwestie, 
dotykające blisko 200.000 rodzin robotni­
czych.

Kto wie ile pracy musi autor włożyć, nim 
wydobędzie nieraz jedną cyfrę z dziedziny 
statystyki, dającą prawo do wysnuwania z niej 
wniosków, ten z podziwem dla ogromu pracy 
włożonej w stosunkowo niewielką broszurę, 
(23 stron) czyta pierwszą część tej pracy, o- 
mawiającą „życie gospodarcze przed wojną" 
tych dzielnic, z których powstała obecna 
Rzeczpospolita polska. Tembardziej, że nau­
czyliśmy się cenić tow. Pączka, jako autora 
sumiennego, który wszystkie swoje uogólnie­
nia opiera na pierwszorzędnych źródłach i na 
krytycznera zbadaniu spostrzeżeń poczynio­
nych w  życiu lub zapisanych przez prasę.

Pod tym kątem widzenia, bardzo cieka­
w e są zestawienia atuora, dotyczące bilansu 
handlowego trzech części dzisiejszej Polski. 
Przez okres wojny przechodzi autor krótko, 
może za krótko. Ale z góry określony roz­
miar broszury nie pozwalał mu wykorzystać 
materjałów, nagromadzonych dla stwierdze­
nia zniszczenia dokonanego z jednej strony 
przez grabież Rosjan, Niemców i Austrjaków, 
z drugiej strony przez bezpośrednią niszczy­
cielską działalność artylerji. Natomiast znako­
micie scharakteryzował chaos życia gospodar­
czego w  dobie inflacji u nas i w Rosji Sowiec­
kiej. Z zestawienia obu tych rozdziałów w y­
nika jasno jak zupełnie odmiennie kształtują

FORGE.

Morderca róż.
(Tłomacz. z francuskiego)

W szystkie znakomitości zabrały się 
dnia tego w sali sądowej południowo - fran­
cuskiego miasteczka; zwłaszcza zaś panie 
olśniewały Wzrok .przepychem swoich stro­
jów. Sama sprawa nie budziła żadnej spe­
cjalnej sensacji; jakiś nocny włóczęga spu­
stoszył różane pole. W iedziano natomiast, 
że zastępca prokuratora, który o swojem 
literackiem wykształceniu miał nieco prze­
sadne pojęcie, niewątpliwie wykorzysta tak 
poetyczny przedmiot, aby pochwalić się 
przed audytorjum  swoim nieprzeciętnym 
zmysłem estetycznym. W miasteczku mó­
wiono już o trzech proszonych obiadach z 
udziałem pana podprokuratora. -Miały to 
■być trzy okazje do złożenia hołdu -niezwy­
kłej wymowie pana zastępcy oskarżyciela.

Po wywodzie i zeznaniach świadków 
znakomity zastępca interesów republiki po­
wstał i tonem poważnym i natchnionym, je­
dnocześnie wszakże z nieutajonem obu­
rzeniem prawniczem w następujące p rze­
mówił słowa:

— /Przywiązuję największą wagę, aby 
wysoki sąd poznał i pojął moje oburzenie 
na ten czyn. (Nie widzę najmniejszej racji 
dla jakichkolwiek okoliczności łagodzą­
cych, gdyż dla przestępstwa tego — mówię 
„przestępstwo", bo o kwiaty tu idzie — nie­
ma usprawiedliwienia.

Porywać się na róże jest to samo, co 
skrzywdzić piękne niewiasty.

Pan podprokurator wybrał ten moment 
dla dyskretnego kaszlnięcia, co ostatnim je­
go słowom dodało soecialnei watJi,

—  Tak jest — ciągnął on dalej'—szczy­
cimy się posiadaniem takiej ozdoby, p lan­
tacji róż. Pilne ręce złożyły się na to, aby 
uczynić z tego wspaniały obraz: kwitnie
tam „Kąpitan- Christy" obok „Księżnej A li­
cji", „Jutrzenka północy" obok „Gwiazdy 
Francji". Różane to  pole jest prawie nieo- 
grodzone. Właściciel uważa bowiem, że 
mieszkańcy, dumni z posiadania tak czaru­
jącego bukietu, ipotrafią święcie go upilno­
wać. Azali nie są te  kwiaty 'pokarmem dla 
oczu? Azali nie napełniają one swoim aro­
matem całą naszą okolicę 'Nie sąż one poe­
zją naszego krajobrazu?

I właśnie w  chwili, kiedy kwiaty te 
błyszczą w  całej pełni swojej krasy, kiedy 
niczem młode panny — o którydh pozwoli­
łem sdbie uprzednio wzmiankować — przy ­
stroiły się w przepych, przychodzi 'barba­
rzyńca, cyniczny 'barbarzyńca, waży się w 
nocy na przestępstwo deptania róż, jednej 
po drugiej i rozwiewa cały ten czarowny 
sen.

Gdybyż, moi panowie, za tym czynem 
kryła się ordynarna chęć zysku, gdyby z 
przestępstwa tego wyzierała korzyść pie­
niężna ! Ale nie. W  danym wypadku szło 
tylko o najwstrętniejsze szkodnictwo, o naj- 
prozaiczniejszą grabież piękna! Wszystkie 
te  róże ścięto, aby uwiędły w pyle przydro­
żnym, aby z ich krasy, aromatu i czaru ślad) 
nie pozostał. Z zadowolenia, jakie ktoś 
znajduje w uśmiercaniu, zamordowano za­
chwytu najgodniejszą roślinę. Jakże nie­
skończenie żałuję, że prawodawca nie p rze­
widział dość surowej kary na przestępców 
wobec m ajestatu piękna!

Podprokurator był zadowolony z osta­
tniego zwrotu. Z lekkim uśmiechem obrzu­
cił wzrokiem audytorjum  poczem raczył je­
szcze dodać:

—(Moi panowie! Przestępstwo leży 
przed wami, jak na dłoni. Sprawca, Alban, 
ani nie jest war jatem, ani niespełna rozumu. 
Jest to zdrowy młody człowiek. Jeden z 
najwiiarogodniejiszydh, przez was przesłu­
chanych, świadków widział igo, jak w noc, 
kiedy popełniono przestępstwo korzystając 
ze światła księżycowego, przeskoczył przez 
płot okalający różane pole. Wątpliwości 
żadnych tu być nie może. Proszę o ukara­
nie go z całą surowością prawa.

— Głos ma obrona! — mruknął sta­
ruszek 'przewodniczący. Lecz naraz przypo­
mniał sobie, iż Alban nie życzył sobie żad­
nej obrony, zapowiadając, iż sam udzieli 
wszelkich wyjaśnień.

— Głos ma oskarżony.
Z ławy oskarżonych powstaje młody 

człowiek, o słabowitym i niewinnym wyglą­
dzie.

— Proszę mi wybaczyć panie przewo­
dniczący — rzekł — nie potrafię pięknie 
przemawiać, lecz rzecz całą wyłożę, jak 
było.

A zatem, nie wypieram się tego, co mi 
zarzucają. Róże, wszystkie co do jednej, 
ja ściąłem. Wiem, że skrzywdziłem wła­
ściciela pola i gotów jestem zapłacić od­
szkodowanie, gdyby to nawet miało pochło­
nąć wszystkie moje oszczędności. Przyzna­
ję także, że były to pyszne róże. Lecz ło­
dygi ani jednej nie uszkodziłem. Można to 
sprawdzić. Szło mi tylko o róże.

Tu się ludzie na sali śmieją. Niema się 
z czego śmiać. Historja, którą chcę opowie­
dzieć, wcale wesoła nie jest.

Wiem wprawdzie, że to co uczyniłem 
wyglada na figiel podłego człowieka, a w 
dodatiku — tchórza, gdyż tylko tacy zdolni 
są porywać się na niewinność, niszczyć co 
oiekne. co tak cudnie pachnie. Lecz chcę

panu powiedzieć... tak mi ciężko było na 
duszy... Tak, panie (przewodniczący, bardzo 
ciężko... i ja wszystko dokładnie opowiem, 
nie wymieniając osób, aby nie wywoływać 
płotek...

W idzi pan, panie przewodniczący, 
miałem ja tu narzeczoną, ładną dziewczy­
nę i bardzo ją kochałem. Ślubowaliśmy so­
bie wierność na całe życie. O tern nikt nie 
wiedział. Bo na co? Było to, co się zowie, 
tajemnicą. Widywaliśmy się często, mówi­
liśmy... Jestem  sobie prosty człowiek, a nie 
żaden mądrala..,

A le pewnego dnia zauważyłem jako- 
wąś zmianę u mojej dziewczyny. Zauważy­
łem nawet u niej pewne zdenerwowanie,; 
gdy spotykaliśmy się. Złą dziewczyną nie 
była; lecz poznała ona kogoś, co umie p ię­
knie się wysławiać. Je s t dużo 'ludzi o złych 
zamiarach, co potrafią słówkami dziewcząt- 
ko omamić, gdy tymczasem ja jestem jeno 
biedny i prosty wieśniak. Wbiłem sobie do 
igłowy, że musi taki być, który na nią wpły­
wa i że zapewne jest to jeden z tych, co to 
z Paryża, na wakacje r.a wieś przyjechał, 
jeden z tych wypomadowanych lalusiów, 
którzy m ają usta pełne pięknych słówek i 
dlatego umieją się dziewczętom przypodo­
bać.

Sprawa wyjaśniła się, gdy zauważy­
łem, że ją ktoś oczekuje, aby ją poprowa­
dzić na przechadzkę, — dokąd panie prze­
wodniczący? — wyśledziłem ich: na różane 
pole. Ach, ten łotr dobre miejsce obrał, do­
brze sobie wykalkulował otoczenie. Na Bo­
ga, lepszego miejsca do prawienia komple­
mentów nie mógł znaleźć. Pomyśl pan tyl­
ko: byli ukryci wśród szoalerów róż, które 
były w pełni rozkwitu. Prawdziwe gniazd­
ko miłosne, panie prezydencie. W szystko o- 
szałamiaiące. pełne aromatu. Najbardziej
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się stosunki u nas i w  Rosji Sowieckiej, mi­
mo, iż ostatecznie i tu i tam podstawę pro­
dukcji i handlu pozostał kapitał, którego i tu 
i  tam brak.

Pełny optymizmu jest ostatni ważny 
dział zatytułowany, Polska jako organizm go­
spodarczy. Czytelnik znajdzie tam wskaza­
nia na najbliższą przyszłość polityki gospo­
darczej, zmierzające do złagodzenia jeżeli nie 
do zupełnego usunięcia kryzysu gospodarcze­
go u nas.

Książka napisana jest żywo, jasno i tre­
ściwie, czyta się ją jednym tchem. Powinna 
się znaleźć w  każdym domu każdego człowie­
ka, interesującego się sprawami publicznemi 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Inż. Moraczewski.

Kto zasiada w Nadzw. Koni. Kozi. 
w sprawie z a ła m  w ro iiic tv ie

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
nie tylko Min. Rolnictwa i Dóbr Państw ow ych 
delegowało do Nadzw. Komisji Rozjemczej 
obszarnika (p. Ubysz), lecz również rep re­
zentan t Min. Sprawiedliwości p. Zembrzuski 
posiada m ajątek ziemski w  Grodzieńszczy- 
źnie, zapisany zresztą na imię jego żony.

Nominacja tych dwuch panów na człon­
ków  Nadzw. Komisji Rozjemczej jest conaf- 
mniej dziwna. Trudno wymagać, żeby zain­
teresow ani ludzie byli bezstronnymi sędzia­
mi.

JESZCZE O P. UBYSZU.
Słynny już p. Ubysz, obszarnik, zasiada­

jący w  Nadizw. Komisji Rozj. z ram ienia Min. 
R o b . i D. P., k tóry w dn. 10 czerw ca b. r. 
przegrał sprawę w swoim . m ajątku i został 
skazany na wyrów nanie należności, ostatnio 
znowu się popisał.

O to gdy robotnicy zgłosili się do p. Uby- 
sza z wyrokiem, żądając uregulowania nale­
żności, ośw iadczył im mniej więcej w  taki 
sposób: nic wam się nie należy i nic wam 
nie zapłacę, bo dawniej spóźnialiście się do 
pracy, to ja was skarżę o to do sądlu; osta­
tecznie może zapłacę wam po żniwach.

Oświadczenie to  spowodowało, że robot­
nicy doręczyli wyrok komornikowi sądowe­
mu dla w ykonania w drodze urzędowej.

Nadto zaznaczyć w arto, że p. Ubysz przy 
m łockarni nie ma ochraniaczy, w skutek cze­
go w  tych dniach maszyna ta  porw ała za 
ubranie włodarza, poszarpała mu ciało j całą 
siłą uderzyła o klepisko. W łodarz ten stał 
się kaleką na całe życie.

Kiepski żart
Urzędnikom wypłaca się co miesiąc 

pensje bilonem, przyczem za woreczki, w 
których otrzymują pieniądze płacą oni po 
50 groszy. Otóż, jak natn donoszą, — urzę­
dnikom min. Oświaty policzono wczoraj 
za te woreczki nie po 50, lecz po 70 groszy. 
Gdy urzędnicy spytali się o przyczynę te­
go 'podrożenia woreczków, odpowiedziano 
im, że jest to skutkiem... spadku złotego!!

Domagamy się zbadania i wyjaśnienia 
tej sprawy. Przedewszystkiem z jakiej ra­
cji podwyższono ceny woreczków? A już 
na rdzo kiepskim żartem jest odpowiedź, 
którą damo urzędnikom. Kr gggggmm

zatwardziałe serce musiałoby ulec. Zbyt 
mocno kochałem moją dziewczynę, aby jej 
się wyrzec, a przytem wiedziałem, że jest 
ona naiwna i pełna ufności. Skandalu wy­
woływać nie Chciałem, więc wymyśliłem 
coś odpowiedniejszego.

Pomyślałem sobie: bez róż gruchanie 
nie wypadnie tak pięknie; bzdury, które 
blagier opowiada, nie wywrą już tęgo wra­
żenia. Jeśli on taki przemyślny, że wziął 
Sóbie róże do pomocy, to ja będę jeszcze 
Sprytniejszy. Róże te stanowią jej całą sie­
lankę i będą dla niej wiecznie miłem wspo­
mnieniem. W dodatku deklamował on jej 
stale wiersze. Wiersze! Jest to widocznie 
najwłaściwszy sposób przemawiania do ko­
biet. Ja tego nie potrafię. Wiedząc, że na­
stępnej nocy mają się tu znowu spotkać, za­
kradłem się przy księżycowem świetle, jak 
złodziej, na pole i zniszczyłem przeklęte 
róże... Ani jednej nie oszczędziłem. Całą 
noc nóż mój pracował. Na szczęście zerwał 
Sl9 silny wiatr, który wszystkie płotki po­
rozrzucał. Nawet zapachu po nich nie zo­
stało.

Oto cała moja wina, panie przewodni- 
CŁący, przysięgam, Jestem gotów szkodę 
wynagrodzić; lecz nie powiem abym miał 
żałować mego postępku.

j^rpkurator zapytał:
AVk ° Ż 40 *° dziewczę?

z®'wzeczył głową... — Nie, tego
mawiać.^ A p o n a j ? *  albv zacz t̂o ,h  ob' 
cy. zalotnika. J m ,pame przcwodmczą-
także basta. Z amoramf k * .rozancm„ . r a ma  koniec. Moja narze-

A ,r ™ ; l niCZkm O ^ cia  nie miała.
. j . le. ^an; iponieważ ja to już 

powiedziałem, więc o wszystkiem się do­
wie. zacznie się zastanawiać i możc ,pomimo 
to powroci nu utraconą miłość.

 ::ooo:i---------

W A C ŁA W  BEREZECKI.

Kój płaszcz
K. A. Jaworskiemu.

K  .
Czyjeś ręce skroiły te rękawy, kołnierz, 
Pilna igła przebiegła ze zgrzytaniem szwy

te...
Cząstkę życia poświęcił pracy skromny

żołnierz,
By rozprężyć ramiona i westchnąć:

„Uszyte!"

Za pieniądze, co przyszły  mi z  łatwością
wody,

Cząstkę życia kupiłem w  tym płaszczu
zaklętą,

By zmarnować niedbale w czasie niepogody 
To westchnienie: „Uszyte!" i tę mękę świętą.

i lev.
(Telefonem ze Lwowa).

Z przebiegu wczorajszej rozpraw y sądo­
wej na uwagę zasługują zeznania Bombelów- 
ny, k tó ra  zeznawała przeciw ko oskarż. Korn- 
haberowii.

Adw. Landau zadaw ał świadkowi szei 
reg pytań, przyczem wyszło na jaw, że Bom- 
belów na porozum iewała się w  toku spraw y 
z ojcem Panczyszyna, Danielem Panczyszy- 
nem.

N astępnie adw. Landau wygłosił dłuższe 
przem ówienie w sprawie system atycznego 
uchylania pytań przez przewodniczącego są­
du.

Wczorajszym rozprawom po raz pierw­
szy przysłuchiwał się przybyły z Warszawy 
prokurator Kowalewski, delegowany przez 
Mmisterjum Sprawiedliwości i Spraw W e­
wnętrznych do zbadania aktów sprawy Stei- 
gera, do obserwacji przebiegu procesu Kon- 
habera i tow., oraz do skontrolowania śledz­
twa przeciwko Botwinowi.

Zniesienie ulg celnych
(IPAT). Istniejący w Polsce od kilku 

już lat system ulg celnych oparty był na 
rozporządzeniach Ministrów: Skarbu; Prze­
mysłu i Handlu orazi Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych, wydawanych zazwyczaj na okres 
3— 4 miesięcy, a obejmujących rperjodycz- 
nie modyfikowane wykazy towarów, korzy­
stających przy przywozie z obniżki cła. Au­
tonomiczne ulgi celne miały na celu prze­
dewszystkiem udostępnienie naszemu prze­
mysłowi i rolnictwu nabywania w okresie 
odbudowy gospodarczej niezbędnych surow­
ców, półfabrykatów oraz narzędzi produk­
cji, niewyrabianych w kraju lub wyrabia­
nych w niedostatecznej ilości. Ostatnio o- 
bowiązywało w tej dziedzinie rozporządze­
nie z dnia 11 kwietnia 1925 r. (Dz. Ust. R. 
P. Nr. 39 poz, 272), którego moc obowiązu­
jąca wygasła z dniem 1 sierpnia r. b.

Obecnie rząd, po porozumieniu z 
przedstawicielami sfer gospodarczych, po­
wziął decyzję, ażeby nowego rozporządze­
nia o ulgach celnych narazie nie wydawać. 
Innemi słowy, w ciągu najbliższych' miesię­
cy nie będzie już podstawy prawnej dó ob­
niżania cła dla tych kategorji towarów, któ­
re w dotychczasowem rozporządzeniu o ul­
gach celnych były wymienione.

■Wyżej wspomniana decyzja rządu by­
ła spowodowana koniecznością nieułatwia- 
nia w chwili obecnej importu towarów za­
granicznych, chociażby potrzebnych, a to w 
celu najszybszego zrównoważenia bilansu 
handlowego.

Drstóf’zna.
ZBOŻE I MĄKA.

Praca zwliązana ze żniwami i rozpoczy­
nające się zakupy, mające na celu wywóz, 
powodują, że dowóz żyta dla młynów miej­
scowych nie jest zbyt wielki. Brak gotówki 
hamuje jednak zwyżkę cen. Pomijając żyto 
poznańskie, k tóre, ze względu na bliskość 
rynku zagranicznego, dla W arszaw y narazie 
nie kalkuluje się, cemy żyta kongresowego i 
kresowego sięgają około 20 zł. za kwintal 
franco W arszawa. Cenę tę  można uważać na 
pewien czas za ustabilizowaną. Pszenica no­
wego urodzaju zaczyna ukazywać saę r.a ryn­
ku po cenie 27 zł. za kwintal franco st. zała­
dowania. Jęczm ieniem  i owsem starym nic 
dokonywano tranzaikcji, nowego zaś ziarna 
jeszcze niema. Mówią o cenie około 20 zł. 
za kwintal. Dla mąki pszennej tendencja b. 
niejednolita. Mocne gatunki, nie dające się 
zastąpić mąką krajową, kosztują około 64 
gr. za kg. i są w poszukiwaniu. Natomiast sła­
be gatunki, zarówno mąki amerykańskiej jak 
i krajowej, są w dużem zaofiarowaniu, po c e ­
nie 57 — 60 gr. za kg. M ąka żytnia ustabili­
zowała się w cenie 38 gr. za kg. 0000 i 28 
gr. za kg. 00 z dostaw ą do piekarń. Otręby 
żytnie — 14 — 15 gr. za kg. Od poniedział­
ku ma się rozpocząć .intensywny wywóz o- 
trąib, w skutek ogłoszenia w ,,Dzienniku U- 
staw " decyzji o zwolnieniu otrąb od opłat 
wywozowych.

CENY NA LETNISKACH.
■Po konferencji, odbytej w  województwie 

warszawsMem, starostw o  zarządziło  spraw­
dzenie cen, pobieranych sza artykiuły spoży­
wcze na w szystkich letniskach położonych 
w obrębie pow. W arszawskiego, celem po­
ciągnięcia winnych pobierania nadmiernych 
cen do odpowiedzialności. Spraw dzane są 
głównie ceny chleba.

NOWY CENNIK TOWARÓW MĄCZNO- 
KOLON J ALN YCH.

Od w torku, 4 sierpnia, obowiązywać bę­
dzie nowy cennik tow arów  mączno-kolonjal- 
nych, według którego obniżone zostają ceny 
następujących artykułów : mąki żytniej 50
proc. z 60 do 46 gr„ kaszy perłow ej t. zw. 
funtówki iz 88 do 84 gr . i kaw y zbożowej z 
40 do 32 gr. za kg. w  sprzedaży detalicznej. 
Ceny wszystkich innych artykułów , objętych 
cennikiem, pozostają bez zmiany. Nowy cen­
nik obowiązuje aż do odwołania 

 ::o::----------

Sprawy skarbowe.
Amortyzacja pożyczki kolejowej.

Wozoraj o godz. 10-ej rano w  Min. S kar­
bu, pod przew odnictw em  w ice-dyrekiora U- 
rzędu Pożyczek Państwowych, p. W itolda 
Szelika, odbyło się ciągnienie 3-ej ra ty  am or­
tyzacyjnej 10% -ej pożyczki kolejowej.

W ylosowano obligacji na sumę 1670 ty­
sięcy złotych.

Waluty z eksportu.
Na mocy obwieszczenia M inistra Skarbu 

z dn. 20 czerwca r. b., ilość w aluty eksporto­
wej (osiągniętej ze sprzedaży tow arów  eks­
portowanych), podlegającej odprzedaży Ban­
kowi Polskiem u wynosiła dla żyta i jęczmie­
nia 5 dolarów od każdych 100 wywiezionych 
kilogramów.

W związku .ze zmianą konjunktury na 
rynku światowym, ilość w aluty eksportowej, 
podlegającej odsprzedaży Bankowi Polskiemu 
została — w stosunku do ży ta i jęczmienia — 
zmieniona i wynosi od dn. 1 sierpnia 3 i pół 
dolara od 100 kilogramów.

Konferencje walutowe w  Min. Skarbu.
Wczoraj, natychm iast po powrocie p. 

Prem iera z Krynicy, odbyła się pod jego 
przewodnictwem  w Min. Skarbu konferencja, 
w której b rali udział wice-m inister skarbu p. 
Karśnicki, dyrektorow ie D epartam entu P re ­
zydialnego i obrotu pieniężnego, prezes Ban­
ku Polskiego, p. Stanisław  Karpiński i komi­
sarz rządow y Banku Polskiego.

Konferencja poświęcona była om ówieniu  
sytuacji walutowej.

Dalszy ciąg konferencji z udziałem D yrek­
cji Banku Polskiego odbędzie się dziś, 2 sier­
pnia, o godz. 11-ej rano.

16 W
w czerwcu.

Dane .Państwowego U rzędu Pośrednict­
wa P racy  w  W arszawie:

W  porównaniu z majem, bezrobocie 
zmniejszyło się w  przemyśle metalowym. 
Zmniejszyła się również liaziba pozostających 
bez pracy  pracow ników  niewykwalifikowa­
nych. ,Stan bezrobocia umysłowo pracują­
cych nlie uległ izmianie. W  czerw cu pracodaw ­
cy zgłosili 1163 wolnych miejsc, w  tej licz­
bie dla robotników  743, dla pracow ników  u- 
mysłowych 237 i dla młodocianych 183. N i 
powyższe miejsca skierow ano 1757 kandyda­
tów. Ogółem dostarczono pracy  w  omawia­
nym okresie 921 osobom, w tej liczbie robot­
nikom, rzemieślnikom i służbie domowej 557, 
pracownikom  umysłowym 218 i młodocia­
nym 146.

Płace zarobkow e były  w  czerwcu nastę ­
pujące: dla robotników  niewykwalifikowa­
nych od’ 4 do 6 zł. dziennie, dla fachowców 
od 6 do 10 zł. (bez zmiany), dla służby domo­
wej od 25 do 40 zł. miesięcznie, oraz u trzy­
manie (w poprzednim miesiącu od 30 do 60 
zł.).

Na mocy art. 23 ustaw y o ochronie loka­
torów  4 bezrobotnym  wydano zaświadczenia 
dla przedstaw ienia w sądach, celem  uzyska­
nia odroczenia eksmisji.

W  czerwcu P. U. P. P. w ydał 140 za­
świadczeń bezrobotnym  udającym się w ce­
lach zarobkow ych na prowincję, a to dla u- 
zyskania 50 proc. zniżki na przejazd kolejo­
wy. W  okresie sprawozdawczym wydano 141 
zaświadczeń na otrzym anie bezpłatnych pa­
szportów  zagranicznych dla osób emigrują­
cych w  celach zarobkowych. Do Francji wy­
jechało 115 osób, do Belgji — 11, WłacH — 
6, Czechosłowacji—3, Turcji, Holandji, Danji, 
Austrji, Niemiec i Finlandji — po 1. Do mi­
sji francuskiej w W ejherowie skierowano 19 
rodzin i 36 osób pojedynczych, udających się 
do rodzin we Francji. (—).

W dowa po zmarłym bohaterską śmiercią 
robotniku, tow. Aleksandrze Białczyńskim,
członku organizacji P. P- S., (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie­
ci i ze staruszką matką.

Uorasza się o składanie ofiar w  m ieszka­
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi 
nistracji „Robotnika". W arecka 7.

m \
Rząd nałoży ł podatk i rejestracyjne na 

mieszkańców, nie posiadających obyw atel­
stwa polskiego. Podatek  ten ciężkiem brze­
mieniem kładzie  się szczególnie na licznych 
robotnikach rosyjskich. Burżuazji rosyjskiej W 
Polsce jest stosunkow o mało, żyje ona zresz­
tą rozkosznie. Tysiące zaś pro letarja tu  rosyj­
skiego głównie z powodu braku  obyw atel­
stw a nie mogą nigdzie znaleźć pracy. Ludzie 
ci żyją w niebywałej nędzy i rozpaczy. Do 
Rosji sowieckiej powrócić nie mogą, tu  nie 
mają za co żyć, i jak gdyby dla ironji, nało­
żono na  nich podatki i to dość znaczne. U* 
bogićh Rosjan jest na kresach tysiące. W  ja­
ki sposób Rząd ściągnie z nich ów podatek, 
kiedy wyprzedali wszystko by nie umrzeć z 
głodu?

::ooo::-

Do chłopów się strzela 
jak do zajęcy...

Ostatni numer „Przyjaciela Ludu" podaje 
następujące fakty, przypominające czasy naj­
gorszej pańszczyzny.

Kazimierz ChmieloWiec idąc przez pań­
ski las w dobrach tuszowskich p. Albiny 
W łodek otrzymał nagle z rąk  leśniczego 
Stemdjucha, z tyłu, kilkadziesiąt kulek  śrutu 
w plecy. Stendjucha skazano za zabójstw o 
na... 4 miesiące więzienia!

Ten sam Stendjuch postrzelił Jana  Ko- 
dyrę, rolnika z Komorowa, k tóry  siedział na 
polu własnem i pilnował dzików. W yjęto mu 
w szpitalu tarnobrzeskim  13 ziarm śrutu. S ten­
djuch za ten. zbrodniczy czyn nie siedział ani 
godziny w areszcie. Natomiast na podstaw ie 
kłamliwych zeznań Stendjucha, k tóre  sędzia 
rzeszowski przyjął za udowodnione, odsie­
dział Kodyra po wyzdrowieniu niewinnie 2 
miesiące. ,

Jan  Hepp leśniczy w Babulach strzela 
kolejno do chłopów: 5.3 1925 r. do M ichała 
Jędrzejow skiego z O strów  Baranowskich, 
15.12 1924 do Jana  Popiółka z browninga, 
16.6 1925 r. do  Michała Jędrzejow skiego, ra ­
niąc go w plecy i obie nogi, również do Ma­
cieja Karkoszy z  Jaślan.

Wybuch w Rembertowie
*

W czoraj o godz. 1 i pół po p o t, przy ro­
zbieraniu starych pocisków artyleryjsk:ch’ 
(granatów i szrapneli) w budynku Nr. 33 za­
kładów  amunicyjnych „Pocisk" w R em berto­
wie, nastąpiła eksplozja, przyczem jeden Z 
robotników  Szczepan Szturm a z R em berto­
wa, pracujący bezpośrednio przy rozbieraniu 
pocisku, doznał poparzenia tw arzy i rąk , oraz 
oberw ania 2 pallców u prawej ręki.

Po opatrunku ranionego przewieziono 
do szpitala D zieciątka Jezus. N adto dwuch 
innych robotników uległo potłuczeniu goleni 
i stopy. Po opatrunku przewieziono ich do 
domu.

W budynku, w którym  nastąpił wybuch, 
został wyrw any dach na przestrzeni 1 m etra 
kwadratowego, po ia tem  zniszczony jest stół, 
na którym  dokonywano rozbiórki pocisku, o- 
taz  zostały wybite szyby w  kilkunastu ok­
nach. Miejsce w ypadku zabezpieczono.

■ * A »  •
* •  V>*

KRONIKA
POLITYCZNA.

PAŃSTWOWA RADA EMIGRACYJNA.
(PAT.). W  Nr. 76 Dziennika Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej ogłoszone zostało roz­
porządzenie Rady M inistrów z dn. 8 b. m. o 
powołaniu Państwowej Rady Emigracyjnej. 
Państw ow a Rada Emigracyjna tw orzy się 
przy Ministrze Pracy, jako organ doradczy i 
opinjodawozy. Skład Rady uległ zmianie W 
stosunku do poprzedniej Rady Eemigracyj- 
nej. W obec utworzenia Komisji Emigracyj­
nej w Sejmie i w Senacie przedstawiciele 
Sejmu i Senatu nie będą do Rady wchodzili.

Skład nowej Rady ustalony będzie w 
sposób poniższy: przedstawiciele zaintereso­
wanych ministerjów, a mianowicie: Przem y­
słu i Handlu, Reform Rolnych, Spraw  W e­
wnętrznych i Spraw  Zagranicznych będą bra­
li udział w obradach z głosem doradczym. 
M inister Pracy i Op. S p o t, na wniosek Dy­
rek tora  Urzędu Emigracyjnego, pow ołał do 
Rady 8 członków z pośród osób pracujących 
teoretycznie lub praktycznie w zakresie emi­
gracji. Ponadto w skład Rady wchodzić Bę­
dą powołani przez M inistra Pracy trzej przed­
stawiciele najważniejszych organizacji społe­
cznych, działających w zakresie opieki n a ł  
emigrantami. M inistrowi Pracy przysługuje 
praw o pow oływ ania każdorazow o do udziału 
w pracach Rady rzeczoznawców z głosem 
doradczym. Kadencja Państwowej Rady E- 
migracyjnej trw a trzy lata. Posiedzenia jej 
odbywają się w miarę potrzeby, nie rzadiicj 
jednak niż raz na  3 miesiące.

-::o::-
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TELEGRAMY,
Wojna w  M arokku

Fez, 1 sietipnia. (PAT). Garnizon fran­
cuski w  Ainlbouissa w celu uniknięcia 'bom­
bardowania usadowił się w  specjalnie w 
tynu celu przygotowanych okopach poza 
murami pozycji, wewnątrz której zgroma­
dził wszystką amunicję z  zamiarem wysa­
dzenia jej w powietrze w  razie, gdyby Ri- 
feni przypuścili ostatni atak. Późnym wie­
czorem pocisk Rifenów uderzył w  skład a- 
municji, k tóra wybuchła, niszcząc jedno­
cześnie cały zapas wody. Wówczas garni­
zon podzielił się na dwie grupy, które usiło­
wały utorować sobie drogę przez szeregi 
oblegających. Jedna grupa dotarła do linji 
francuskich. Z drugiej grupy przybywają 
żołnierze pojedynczo.

POGŁOSKI O HISZPAŃ SKIEJ PROPO­
ZYCJI ODRĘBNEGO POKOJU.
Paryż, 1 sierpnia. (PAT). Korespon­

dent „Timesa" w Tanigerze utrzymuje, że 
Hiszpauja uczyniła podobno Abd-El-Kri- 
mowi propozycje pokojowe, w których 
przyznaje terytorjum  Rifu, rząd lokalny, 
podległy suwerenności sułtana, prawo u- 
trzymywania niewielkiej armji, opłacanej 
przez Hiszpanję, oraz obiecuje pomoc fi­
nansową, wzamian za co Abd-El-Krim 
miałby wydać artylerję i jeńców. „Petit P a ­
risian" zaznacza, iż tego rodzaju informa­
cja winna być przyjmowana z jaknajwięk- 
szemi zastrzeżeniami, skoro Hiszpan ja i 
Francja zobowiązały się nie zawierać odrę­
bnego pokoju, a  warunki pokojowe zostały 
opracowane przez delegatów francuskich i 
hiszpańskich na zasadzie wspólnego poro­
zumienia.

W ykrycie sp isk u  a n a r c h is ty c z n e g o
w  A m eryce

Loadyn, 1 sierpnia. (PAT.). „Daily Ex­
press" donosi z Nowego Jorku, że w miejsco­
wości Tampa (Floryda) zaaresztowano Nor­
mana Kleina, który zdradzał zamiar zamor­

dowania prezydenta Coolidge. Aresztowany 
mial poczynić rewelacje, dotyczące istnienia 
spisku anarchistycznego, skierowanego prze­
ciwko Fordowi, Edisonowi i Rockefellerowi.

R osru ch y  a n ty eu ro p e jsk ie  w  N ankinie
Londyn, 1 sierpnia. (PA T). Reuter do­

nosi z Pekinu: w jednej z fabryk międzyna­
rodowej kompanji eksportowej w  Nankinie, 
wybuchły rozruchy na tle ekonomicznym. 
Doszło do starcia robotników z policją. W 
zamieszaniu, jakie wskutek tego powstało, 
zabito jednego anglika i 4-ch robotników 
chińczyków. Pozatem jest wielu rannych. 
Fabrykę otoczyli m arynarze angielscy- W 
całym mieście panuje nastrój bardzo wrogi 
dla cudzoziemców, to też opuszczają oni 
miasto na angielskim okręcie wojennym. 
Wiśród uchodźców przew ażają anglicy. J e ­
den z  obywateli angielskich uwięziony zo­

stał przez demonstrantów w gmachu uni­
wersytetu.

Pekin, 1 sierpnia. (PAT). Otrzymane 
w poselstwie angielskiem urzędowe sprawo­
zdanie stwierdza, że przy  wczorajszych za­
mieszkach żaden anglik nie został zabity. 
Grupa robotników Chińskich napadła na 
chińskich policjantów z których kilku od­
niosło ciężkie rany. Ostatecznie policja 
rozpędziła strzałami napastników, zabija­
jąc jednego i raniąc kilkunastu. M anifestan­
ci uprowadzili jednego z urzędników angiel­
skich, który następnie został uwolniony.

Rząd japońsk i p o d a ł s ię  do dym isji
W iedeń, 1 sierpnia. (PAT). — „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu: Japoński 
gabinet Kato podał się w  dniu wczorajszym 
do dymisji. Powodem dymisji ma 'być po­
dobno odmowa w sprawie ustąpienia 3 mi­
nistrów, czego zażądał Kato. Sądzą jednak

ogólnie, że regent nie przyjmie rezygnacji 
Kato, lecz powierzy m u ponownie misję u- 
tworzenia gabinetu. Różnica zdań w łonie 
gabinetu powstała na tle spraw podatko­
wych, %

f l in s t ja  we U t a i ł
Rzym , 1 sierpnia. (PAT). Ogłoszony 

tu dziś został dekret o amnestji. Dekret ten

dotyczy wszystkich przestępstw, wynikłych 
z pobudek politycznych, wyklucza jednak z 
pod amnestji tych, którzy popełnili zabój­
stwa na tle politycznem, nawet w  tym wy­
padku, gdy popełnili je bez premedytacji.

Dekret wyklucza dalej z pod amnestji spra­
wców zwykłych zbrodni kryminalnych, jak 
również zbrodni przeciw ojczyźnie i pań­
stwu, zbrodnie zdrady stanu, handlu środ­
kami narkotycznemi, obrazy moralności i 
przestępstw finansowych. Am nestja nie do­
tyczy oskarżonych o udział w zamordowa­
niu Matteottiego.

Dekret dzisiejszy po raz pierwszy o- 
bęjmuje obywateli wysp Egejskich, a  to 
wobec przejścia tych wysp, na skutek ra ty ­
fikacji traktatu  lozańskiego, pod pełną su­
werenność Włoch-

P r  ze widu; ją  iż na skutek amnestji od­
zyska wolność do 15.000 więźniów.

Dzisiejszy „Messagero", ocenia de­
kret niezwykle życzliwie, twierdząc, iż 
przyczyni się on do ogólnego uspokojenia w 
kraju.

0 w ym ianę więźniów p M  i Litwa
Ryga, 1 sierpnia. (PAT). Trzecia kon­

ferencja przedstawicieli Czerwonego Krzy­
ża Polskiego i Litewskiego zakończyła się 
wczoraj, po osiągnięciu porozumienia w 
sprawie wymiany więźniów wojennych i cy­
wilnych. Ustalono, że najpierw będą wy­
mienieni więźniowie, skazani na dożywot­
nie oraz wieloletnie roboty przymusowe. 
Konferencja doszła do porozumienia rów­
nież w tym kierunku, że partyzanci, rekru­
tujący się z okolic W ilna oraz inni więźnio­
wie polityczni, nie będą skazani na'śmierć, 
a położenie ich będzie polepszone- W  celu 
późniejszego uregulowania tej kwestji Zbie­
rze się we wrześniu \y> Rydze nowa konfe­
rencja.

Delegacja polska wyjechała już z  Ry­
gi, delegacja litewska pozostanie tu jeszcze 
kilka dni. #

Kiedy P o la  iwm takież n
Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT). Rząd au- 

strjacki rozpoczął z rządem  czeskosłowac- 
kim i włoskim rokowania w  sprawie wzaje­
mnego zniesienia wiz paszportowych, podo­
bnie, jak to się stało w  stosunkach z  Niem­
cami. W  kołach dyplomatycznych słychać, 
że podobne rokowania m ają być rozpoczęte 
również ze Szw ajcar ją.

M i  i teoria l i n m o
Wiedeń, 1 sierpnia. (PAT). „United 

Press" donosi z  Atlantis Georgja, że Izba 
reprezentantów stanu Georgja odrzuciła 
wniosek postawiony przez fundamentalis­
tów, domagający się wydania zakazu nau­
czania teorji Darwina.

robotnikiem , a  p racą nad sobą, siłą woli i 
charak teru  uzyskał wybitne stanowisko w 
partji. Żył la t 72.

::ooo::-

Prowincja.
Ż y ra rd ó w *

-::o:

— Zmarł tow. Jakób  Reumann, pierw szy 
socjalistyczny burm istrz W iednia. Ztnariy n a ­
leżał do austrjackiej partji socjalistycznej od 
jej początków  i oddał jej duże usługi. Był

(Kor. własna).

Ukonstytuowanie Zarządu Kasy Chorych. — 
Enpeerowcy i chadecy głosują razem z fa­
brykantami. — Jeszcze o  skandalicznych sto­
sunkach w zakładach żyrardowskich. — Jak 
spełnia swoje obowiązki inspektor pracy, p. 

Prenier.
Dn. 29.VII odbyło się ukonstytuow anie 

k skom pletowanego Zarządu Kasy ' Chorych w 
Żyrardowie.

Towarzysze nasi wystawili kandydaturę 
J  tow. Orlika, w ice-prezydenta miasta, na prze- 
I wodnicząoego Zarządu; enpeerow cy i zwią- 
j  zki tak  zw. „polskie" w ystawiły kandydatu­

rę Zyibsa z kurji przemysłowców, k tó ra  też 
przeszła dzięki temu, iż głosowali na nią en­
peerowcy, chadecy i fabrykanci. Tak to krzy­
kliwi enpeerow cy walczą z kapitalistam i!

A teraz kilka słów o stosunkach w  za­
kładach żyrardowskich.

Obecni w ładcy zakładów  obniżają i tak 
dość niskie zarobki robotników. Dość po­
wiedzieć, że przed paru tygodniami robotni­
ce jednego z oddziałów otrzymały po odtrą­
ceniu im należności na Kasę Chorych i nie­
wielkiej zaliczki, wypłatę w sumie 5 groszy; 
inne otrzymały po sześćdziesiąt groszy...

To nie jest żart, a prawda! Fabryka co­
raz bardziej lekcew aży ustaw odaw stw o robo­
tnicze; nie uznaje delegatów; wynajduje woź­
ne sposoby aby obciążyć pracą robotników  
i t. d. Panowie kierow nicy oddziałów, każdy 
na w łasną rękę, wprowadzają różne „osczęd- 
ności", czemu patronuje p. Bejn, dyrektor 
naczelny, eksportow any z Rosji do Żyrardo­
w a i zachwalający rosyjskie m etody przed­
wojenne (zapominając pnzyitem, że owe me­
tody doproadziły Rosję do bolszewizmu).

Wogóle p. Bejn tyranizuje wprost robot­
ników, czyniąc z zakładów  Żyrardowskich 
swoją satrapię.

Nie pomagają interw encje związku u 
inspektora pracy  p. P ren iera (podobno on­
giś chadeka, a obecnie enpeerowca). P. in­
spek to r od pół roku  załatw ia spraw ę wpro­
w adzenia delegatów  i nie ma robotnikom  nic 
innego do powiedzenia, za każdą bytnością 
u nas, jak to, iż spraw ę trzeba znowu odło­
żyć na przyszły tydzień, a nieraz w prost le ­
kcew aży wszelkie skargi robotników  (jak 
np. podczas ostatniego strajku, gdy to p. in­
spektor odpowiedział, że nie przyjedzie, bo 
kto zaczynał strajk, ten niech go kończy).

Min. pracy powinno zwrócić uwagę na 
postępow anie p. Preniera.

Rozmaitości.
FORD WPROWADZA TAŃCE DO SWYCH 

ZAKŁADÓW. Z Detroit (w Stan. Zjednocz.), gdzie 
mieszczą się olbrzymie zakłady automobilowe 
Forda, nadeszła do Europy 'fwzez radjo wiado­
mość. że Ford wprowadził do swych zakładów 
taniec! Zamówił z Bostonu nauczyciela tańca, 
który ma uczyć robotników staromodnych tań­
ców, jak walca, gawota i polki. Nowych tańców 
Ford nie lubi, robotnicy muszą tedy tańczyć tak, 
jak im każe król samochodowy! Jest to niesmacz­
ny, barbarzyński wybryk zepsutego powodzeniem 
fabrykanta.

WZROST WYPADKÓW PRZY PRACY W 
AMERYCE. W czasie wojny i przez pewien czas 
po wojnie wiele fabryk amerykańskich zużyło 
część olbrzymich dochodów wojennych na ulep­
szenie urządzeń bepieczeństwa przy pracy. P ó . 
żniej nastąpił kryzys, zmuszając do oszczędzania, 
m. in. kosztem służby bezpieczeństwa i środków 
ochronnych. Wedle obliczeń Narodowej Rady 
Bezpieczeństwa, opartych na statystyce poszcze­
gólnych stanów, towarzystw ubezpieczeniowych i 
związków przemysłowców, w r. 1923 liczba wy­
padków wzrosła o 20 proc. W roku tym naliczo­
no około 3 miljony wypadków, z których 23 ty­
siące były śmiertelne a 115 tys. pociągnęło za so­
bą zupełną niezdolność do pracy. Poniesiono wy­
datków w wysokości ok. 1 miljarda dolarów.

GROŹBA WYSCHNIĘCIA WODOSPADU 
NI AGARY W PRZECIĄGU 30 — 40 LAT. Mię­
dzy Stan. Zjednoczonemi a Kanadą powstał cie­
kawy spór prawny. Rząd kanadyjski zarzuca St. 
Zjednocz, a właściwie miastu Chicago odciąganie 
olbrzymich wodospadów Niagary i częściowe ich 
zniszczenie. Granica między Stanami a Kanadą i- 
dzie wzdłuż Niagary i dzieli je na dwie nierówne 
części, z których większa należy do Kanady. W 
ostatnim dziesięcioleciu zauważono wszakże, że 
koryto częściowo się obnaża. Polecono wówczas 
minera'ogowi Wyerowi zbadanie przyczyn tego 
zjawiska. Wyer orzekł, te  się tu ma do czynienia 
z objawem naturalnym, te  wodospad skazany jest 
na wyschnięcie w przeciągu 30 — 40 lat. Ale rząd 
kanadyjski nie, zadowolił się tem orzeczeniem i 
zarządził dalsze badania, które wykryły, te  Chi­

cago, mające wedle układów prawo do najwyżej 
41Ó7 metr. sześć, siły wodnej na sekundę, korzy­
stało z 10 tys. metr. Rząd Kanadyjski wystąpił do 
rządu ameryk. z żądaniem powstrzymania tego 
nadmiernego użycia w nadziei, że uda się urato­
wać słynny wodospad.

KTÓRE OKOLICE ZIEMI NIE SĄ JESZCZE 
ZBADANE? Jeszcze pkrągło siódma część ziemi 
wcale nie została dotychczas zbadana. Jeżeli na­
wet pominąć biegun północny i południowy, po­
kryte wiecznym śniegiem, to jeszcze zostanie %ho 
część powierzchni, na której nie postała noga 
badacza czy podróżnika. Największy, dotychczas, 
niezbadany obszar, leży w Arabji, obejmuje około 
600 tys. mil. kwadratowych i leży w środku pół­
wyspu. Bodaj żaden podróżnik nie dostał się Je­
szcze do wnętrza tego obszaru, o którego gruncie, 
mieszkańcach, rzekach i t. d. nic nie wiemy Mie­
szkańcy wybrzeży nazywają mieszkańców wnętrza 
„ludem pustki” .

BARBARZYŃSTWO KARY ŚMIERCI. Ga­
zety z Chicago donoszą o niezwykłym wypadku 
kary śmierci, potwierdzającym jeszcze raz nie- 
ludzkość tej kary, sprzecznej z elementarnym po­
czuciem sprawiedliwości i godności ludzkiej.

Oto skazano na śmierć bogatego bankiera 
Russela Ccotta za zabójstwo pracownika Maure­
ra. Scott przez cały czas śledztwa i rozprawy są­
dowej zapewniał o swej niewinności, ale nic nie 
wskórał. Gdy już stał pod szubienicą ze związane- 
mi rękoma nadszedł rozkaz wstrzymania egzeku­
cji, albowiem władze otrzymały depeszę od bra­
ta skazanego Roberta Scotta, w której ten tw ier­
dzi, że on jest sprawcą zbrodni, a nie jego brat. 
Ale Russell nie uwierzył w prawdziwość tej 
depeszy, twierdząc że jego brat nigdyby się nie 
zdobył na taki czyn. Okazało się to prawdą, gdyż 
Robert nie stawił się przed sądem, a władze nie- 
mogły go znaleźć. Tymczasem zgłosił się niejaki 
Bali, twierdząc, że widział naocznie, jk Robert 
zamordował Maurera, ale Bal! zaplątał się w swych 
zeznaniach i w końcu oświadczył, że zgłosił się ze 
względu na sympatje do Russela,

Koniec końców Russel, po upływie tygodnia, 
jak nakazuje prawo, zostanie powieszony, mimo 
że wątpliwości, co do iego winy, raczei powiększy­
ły się, niż zmniejszył?

2000.LETNIA SZMINKA W GROBACH. W
Muzeum BTytyjskiem w Londynie wystawiono o- 
becnie przedmioty, odkryte przez Aurela Steina, 
podczas jego ostatniej podTÓży po Azji Środkowej 
Badacz ten znalazł na szlaku handlowym między 
Chinami a Azją Zachodnią ślady prastarej kul­
tury z przed 2000 lat. W gorącym suchym piasku 
pustyni Lop-nor przedmioty, znalezione w gro­
bach, utrzymały się w b. dobrym stanie. Tak np. 
znaleziono obok pochowanych kobiet małe szka­
tułki toaletowe z różnemi środkami zachowania 
czy pielęgnowania piękności. W drobnych, zgra­
bnie wyrabianych pudełeczkach znajduje się 
szminka, oraz puder w trzech kolorach. Znalezio­
no też tkaniny jedwabne, pochodzące prawdopodo­
bnie z 2-go wieku przed Nar. Chr. i będące naj­
starszym wyrobem jedwabnym świata. Tkaniny te 
są ozdobione rysunkami, przedstawiającemi ko­
biety owych czasów i 'biało pudrowanych twa­
rzach, szkarłtnych wargach i głęboko czernio­
nych brwiach.

Z innych przedmiotów zasługują na uwagę 
grzebienie rogowe, nie różniące się prawie niczem 
od dzisiejszych, drobne obcążki do usuwania 
włosów i t. p. Zmarli otrzymywali też na drogę w 
zaświaty żywność, znaleziono bowiem w jednym 
z grobów mięso i ciasto.

Na wystawie pokazują również próbki 500 
dobrze przechowanych rękopisów chińskich, po­
chodzących z „jaskiń tysiąca Buddów" na połud­
niu Tun-haungu.

HODOWLA ŻÓŁWI W JAPONJI. W pewnym
majątku w pobliżu Tokjo właściciel hoduje ni 
mniej ni więcej niż 60 tys, żółwi. Kładą one rocz­
nie 100 tys. jaj, traktowanych przez japończyków 
jako smakołyk. Ponadto mięso żółwie, a przede- 
wszystkiem pancerze przynoszą właściciel^*.') 

wielkie dochody.
NOWY JĘZYK -  AFRIKAANS. Na listę u-

rzędowych języków Imperjum Brytyjskiego, wcią­
gnięto nowy język — afrikaans. Na mocy obecnie 
przyjętego uzupełnienia do konstytucji południo- 
wo-afrykańskiej z r. 1909, ustanawiającej obok 
angielskiego język holenderski, jako urzędowy, 
wprowadzono „afrikaans", odmianę holenderskie­
go zwaną przedtem kapholenderszczYzną, lub 
„tal".

ŻAŁOBA NIE WSZĘDZIE JEST CZARNA.
W Europie, Ameryce i Japonji używa się 
czarnego koloru, jako oznaki żałoby. W innych 
natomiast krajach służą do tego celu najrozmait­
sze kolory. Tak więc w Syrji błękit jest kolorem 
żałoby, w Egipcie — żółtawy kolor wyschłych' 
liści, w Abisynji — szary, lub popielaty, w Indji 

—-czerwony, w Chinach — biały.
ZANIK KAŁAMARZA. W miarę rozpowsze­

chniania się piór amerykańskich, zdobiących pierś 
prawie każdego mężczyzny w Ameryce, znika 
zupełnie popyt na kałamarze. Gdy ktoś w pewnym 
nowoczesnym sklepie przyborów biurowych za­
żąda kałamarza, służba sklepowa obrzuca go 
spojrzeniem o źle ukrywanej ironji, a następnia 
albo odprawi go z kwitkiem, albo po długich po­
szukiwaniach, odgrzebuje w jakimś kącie pozosta- 
łe jeszcze kałamarze, jako egzemplarze pamiąt­
kowe minionej „epoki”.

QUO FADIS. Spotyka się dwóch wieśniaków, 
między którymi wywiązuje sie następująca roz., 
mowa:

I, Dokąd idziesz?
II. Do kina.
I. Co tam pokazują?
II. „Quo Vadis”. Czyś już to widział?
I. Hm.
II. Ty, co to oznacza?
I. Dokąd idziesz.
II. Do kina.
I. A! Tak się nazywa?
II. Nie, to się nazywa „Quo Vadis",
I. Myślałem, że chcesz wiedzieć, co to zna­

czy.
II. A tak. Cóż znaczy?
I. Dokąd idziesz.
II. Do kina, ty bydlaku!
I. Nie! Tak się nazywa?
II. N‘®! To się nazywa „Quo Vadis",
I. Taak! I to znaczy: dokąd idziesz.
II. Do kina, ty bydlaku!
I. Taak! I to znaczy: dokąd idziesz.

„Quo Vadis" znaczy: dokąd idziesz,
U. Do kina, bydlaku!!!



„ROBOTNIK1*, niedziela, 2 sierpnia 1925 r.

Nowoczesne Kursy Kierowców Samochodowych
zatwierdzone przez Ministerstwo O. P- i W. R.

Warszawa, A!. Jerozolimskie 27, 3-ci dom od Marszałkowskiej, teł. 50-57. 
prowadzone są dwa równoległe kursy; zawodowy i dżentelmeński.

Zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i popołudn. Wszelkim Związkom i Organizacjom zarząd kursów udziela jaknajdalej idących ustępstw.
Z ap isy  p rzyjm u je  i w s z e lk ic h  in fo rm a cji u d z ie la  K a n ce la r ja  K ursów  od  god * . 10 -12  i od  16—19.

Nowoczesny system naukowy umożliwia nowowstępującym branie natychmiastowego udziału w zajęciach praktycznych i teoretycznych, 
ii_____________ im— m_________-r-m baz względu na rozpoczęcie się kursów.____________________

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Zebranie Zarządu Wydziału (Prawobrzeżnego.
W. O. K. R ,W poniedziałek dnia 3 sierpnia r. b. 
o godz. 7 wiecz. w lokalu Dzielnicy Praskiej P 
P. S. (ul. Brukowa 29) odbędzie się zebranie Za­
rządu Wydziału Prawobrzeżnego W, O. K. R. 0 -  
bowiąztani/ są  przybyć to  w. towu 'Lcwiaicą, 
Szal Wachowski, Zwierzyński, Łagowski, Gnatow- 
ski, Kaczmarczyk i  Sikora Feliks.

W e wtorek dnia 4 b, m.

Dzielnica Wola-Czyste o god<z. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy. 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Tramwajowa org. P. P. S. O godz. 6.30 w lo­
kalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się o- 
gólne zebranie Tramwajarzy org. P. P. S.

Dzielnica Czerni akowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w (Lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR.. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzę- 
nie Komitetu.

Kolo Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zebranie Koła.

Ruch zawodowy.
Baczność, mężowie zaufania i delegaci z za­

kładów wojskowych. W poniedziałek, 3 sierpnia 
o godz. 6 odbędzie się posiedzenie w Związku Me­
talowców .Leszno 53.

Wykluczenie ze związku Rob. Przem. M eta­
lowego. Zarząd Związku Rob. Przem. Metalowe­
go w Polsce uchwalił w myśl przepisów art. VII 
Statutu wykluczyć Strzygowskiego Edwarda, ślu­
sarza, L. Zw. 7507, (który wstąpił do Oddziału 
Posada Olchowska (Małopolska) 1 stycznia 1918 
roku, a który zatrudniony jest w fabryce Wago­
nów Tow. Akc. L. Zieleniewski w Sanoku, za 
szkodliwą działalność dla Związku.

Ruch kult.-ośwlatowy.
ZARZĄD GŁÓWNY TUR., WARECKA 7.

WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY­
SŁAWIA i PRZEMYŚLA 'wyrusza dn, 22 'sfcrpnia 
wŁe.caorcm. Wycieczka zwiedzi mia'sto Lwów, uda 
się nia 3 dni d3a zwiedzenia. Wschodnich Karpat 
(Jaremcze, Worochta i t. d.) poczem zwiedzi za­
głębie naftowe w Borysławiu i Przemyśl.

Poza estetycznemi wrażeniami, jakie do uczest­
nikom piękno Wbchiodlniidh Karpat, wycieczka ma 
dtażle sipołeczinie izmaczemtlê  ze względu na 'zaipoena- 
mie Etę uczestników z przemysfem naiBtowjyiml, zeit- 
knięteue «ię z oiganizaCjlami robotlniezielmi 'Batysto­
w a i Przemyśla, oraz zobaczenie najładniejszego 
domu Róboitnrjczego w PrziemyśJltut

Prosimy ©nganizadjle o  powiadomieni® Cizlon- 
ów„ etwhakizeaa łRoibotailków o wycieczcie. Powrót 

30 ewentoiailnie 31 sserplnilat Koszto wycie® zlki wy- 
t!los,ą 51 zJotrydhi, bez utrzymania1. (Kolę) billloty 
wstępu,, noclegi i 4. p.)

Znoszeni® przypmtuijle Sekretariat Generallny, 
arp r a ° so'5,’*c' e °d 5 — 7 lub pisemnie.

’-atfy 2 5 *yz|Zat̂ '5''c wPła|cić nafleży ityitiułem piierwlszeij

e ^ K u r!  T a: SZr WSki T - U- R AL Jerozolimskie 
Młodzieży T 1 Ut0R kL^Warszawskiego Wydziału
pnia odbędzie sic w V Poniedziałek, dnia 3 sier-

limskie 6 od godzimy ° g V d  ^  J  k ^. . ... y 1 — 9 wykład: „Jak pro­wadzić sekretarjat'1
Prel. tow. Cohn.

Dr. JAN AŁAPm Królewska 31, teł.
w e n e n e r ., 49-44. Ch. sk ó r .
n em , 10—2; 5—7 m . '■ *-ec*«m e R oen tge-
    4 n iezamożni (5 zł.) do 10 r. 7 - 8 .

Niby oo to  m a zn a czy ć , że nie widziałem „Całej 
Warszawy" na otwarciu „C afe W alter4*, (Śniadeckich 5) 
w dniu 26 lipca b. r.?

To ja na to zaprenumerowałem pisma całego świata?
To ja na to zaangażowałem pierwszorzędny k w a rte t  

so lis tó w  pod dyr. R in assa , który koncertu je  
cod zien n ie  od "godz. 7 do 12 w  nocy, w  n ied z ie ­
le i św ię ta  od 12 i p ó l  do 2  i p ó l  w  południe?

To ja na to urządziłem w ła s n ą  w ytw órn ię  wy­
kw intnych w yrobów  cukiern iczych?

To ja na to zaangażowałem w yk w alifik ow anych  
m istrzó w  sztuki k u lin arn ej, którzy wydają prócz 
w yborow ych potraw a la carte obiady od godz I do 
5 pp., p od w ieozork i od godz. 5 do 7 w iecz . po 
c en ie  in te lig en ck ie j, żeby nad tern wszystkiem naród 
przeszedł do porządku dziennego? 

x Bardzo ml przykro * . .

Pozostaje pełen kawowego smutku

Kawiarz Narodowy

Władysław Walter.

H A  R A T Y  Spłaty długoterminowe
podług n a jn o w sz y c h  m od eli P a ry sk ich  

i W ied eń sk ich  o r a zokrycia, kostjumy damskie
UBIORY MĘSKIE poleca f .  „ G O L D H A F T "

N ow olipie Nr. 30 m. 0 , te l. IĆ8-98, II piątro, front.

Jedyną okazją
zdobycia bardzo znacznej gotówki w obecnej 
stagnacji finansowej jest kupno losu V-ej klasy 
Loterji 'Państwowej.

Suma wygranych tej klasy wynosi około 5 
miljonów złotych.

Co drugi los wygrywa.
Na jeden los można wygrać 350.000 zł. 
Ciągnienia rozpoczynają się 6-go sierpnia 

b. r. i  trwają do 3 września b. r. 150

W R I G L E Y ’S
RECi.

PAT.Cii
(ilURS iłnynria R e p r e z .  n a  P o l s k ę  M F e ł d b l u m
UUIlid iii) 111113 Elektoralna 32. tel 119-54.

KRONIKfl.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 24.6, najniższa 12.2. W Zakopanem 
pochmurno, tem peratura zrana 13°, najwyższa 
22°, najniższa 12°, cisza, opadów 2 mm.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: W kraju: temperatura bez znacznych
zmian (popołudniu w granicach od 12° do 25°);

zachmurzenie zmienne, naogół dość znaczne, sła­
be wiatry popołudniowe (od SE do SW). W W ar­
szawie temperatura w godzinach popołudniowych 
koło 23°; pogoda przeważnie słoneczna o zach­
murzeniu zmiennem, naogół dość znacznem, wiatr 
słaby południowo-zachodni.

Ze Stow, b. więźniów politycznych. Zarząd 
Stow. b. Więźniów Politycznych zawiadamia, że 
dnia 20 czerwca b. r. odbyło się zwyczajne W al­
ne Zebranie z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Odczytanie protokułu z poprzedniego

| Walnego Zebrania: 2) Sprawozdanie z działalno­
ści zarządu 3) i 4) Sprawozdanie z działalności Ka­
sy i kom, Rewizyj.; 5) Sprawy ogólne: a) Subsy- 
djum, b) archiwum, c) wydawnictwo, d) Opieka 
nad zabytkami; 6) Wybór Zarządu; 7) Wybór na 
zjazd Łódzki; 8) Wolne wnioski. Na zasadzie wy­
borów przeszli do Zarządu: Ostrowiec, Jagodziń­
ski, Śledziński, Maciejewski, Piątkowski, P ietra­
szek i Kozakiewiczówna. Ukonstytuowanie za­

rządu nastąpiło dnia 26 czerwca 1925 r. Prezes: A- 
dam Ostrowiec; Zastępca: Ludwik Śledziński; Se­

kretarz: Piotr Jagodziński; Zastępca: Cezaryna 
Kozakiewiczówna; Skarbnik Tomasz Pietraszek.

Wyjaśnienie. W  numerne- flIRóbotndca‘ z dn. 
28 li p-c a żarnie szic z ona ibylla wiadomość o ‘Zajści u w 
domiu przy tuli. Łamanići Nin 5 ria Szimiullowiinie mię­
dzy właścicielem 'tęgo domiU, Sfteaewlslkiui a* 'loka­
to rem, Żdiżarsikim1. Wedtluig mejSaciji lokatora Żdżar- 
sktejgo, zajście miało natsftelplufaicy p r z e b i j

Żdlżainski będąc bez pracy, od 3 mfesiętcy nie 
płacił komornego. Wlaścicidl idom U, Stani-sitow Sta- 
szewislk't 'robił mu o 'to awantury,. (W dta. 27 ufe, m., 
w, nocy, Se. Stoszcwelki zrobił najście na mieszka­
nie ŻdfeamsJkiiogo w  towarzystwie swęgo bratai,

wapólwłaścicMa domiu i  ijeiszcze ii'0d'aejj osoby, 
(wszyscy w stanie niieitrzeżwiym). Nocni1 gości® za­
częli wymyślać Żdżairshietireu. i tjelgo żonie i  zacho- 
wywićdłi się w  toki sposób, że aż .żona Żdlżanskietgo 
zmuszona była wcieic dkmelmt, alby wezwać policję. 
Tymczasem,, na odjglo® 'krzyków), zebrali isilę tilum 
okoffioznycih imiieszlkaióców}, którzy, olbiuirzeni zacno- 
wianiem się Staszewskich ziaiczęf.o rzucalć w ich ok­
na Ikaimiieniamrl Zuipte lnie przypadkileim kiaimień tra­
fił w  olkoio 'lokatora 'Boruckiego, posltlemuwkowteigo 
ikómilsiaajjaltlu.-

Przybyli .posterunkowi arelszltowia'iu jjednlelgo z 
okolicznych mieszkańców'', Stefana Duitikilewścza', ale 
'został on zwolniony nazajjuiiirz nano, po infetrwiemaji 
Źdżanskiego, i nie 'był wicalle w Urzędzie ŚiJedlczym,.

WYPADKI.
Samobójstwo z nędzy. Zamieszkała przy 

ul. Kolejowej Nr. 49, Anna Michalczyków*, 
la t 22, żona żołnierza-szeregowca, w zamia­
rze samobójczym napiła się w iększą dozę e- 
sencji octowej, Pogotowie przewiozło desoe- 
ra tk ę  w stanie ciężkim do szpitala Dzieciątka 
Jezus, gdzie w krótce zmarła. Badana jeszcze 
przed śmiercią przeiz policję VI komisarjatu, 
Michalczykowa .zeznała, że mąż jej jest w 
wojsku, ona zaś wiraż z dzieckiem znosiła 
m ęczarnie i przym ierała głodem. Chcąc 
skrócić swe cierpienia — postanowiła popeł­
nić samobójstwo.

Z głodu. Do XII kom isarjatu przyprow a­
dzono 58-letnią W iktorję W róblewską, b. słu­
żącą, bezdomną, k tó ra  w skutek osłabienia 
spowodowanego głodem, upadła ma ulicy i 
zraniła się w  głowę. Pogotowie, po opatrun­
ku przewiozło W róblewską do szpitala Dz'e- 
ciątka Jezus, gdzie zmarła.

Zderzenia samochodu z tramwajem. Na
pl. MuratnowSkim, przy wylocie Nalewek, ele- 
ktrow óz linji Nr. 17, cofając się, zderzył się z 
dorożką samochodową Nr. 173 (18741). Skut­
kiem  zderzenia kierow ca doznał zgniecenia 
lewej dłoni. Pogotowie .po opatrunku prze­
wiozło M. do domu.

W ypadek przy pracy. W domu nr. 18 przy ul. 
Wolskiej robotnik, 16-letni Henryk Krajewski z 
Marek, w czasie pracy uległ w maszynie skoropli. 
kowanemu złamaniu obu kości prawego przedra­
mienia. Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Samobójstwo w auto-dorożce. Wczoraj oko­
ło godz. 9 rano do dorożki samochodowej nr. 
561 (18859) na rogu ul, Brackiej i Alei Jerozolim­
skich, wsiadł student politechniki, 22-letni Eu- 
genjusz Dębicki (Srebrna nr. 8) i kazał się wieźć 
na dworzec gdański. Na placu przed tym dwor­
cem rozległ się w aucie wystrzał rewolwerowy. 
Gdy kierowca obejrzał się, zauważył że młodzień­
cowi z rany w prawej skroni sączy się krew, zaś 
na siedzeniu leżał rewolwer syst. jM auzera". 
Desperata przewieziono zaraz do II komisarjatu 
kolejowego, dokąd wkrótce przybyło Pogotowie. 
Lekarz stwierdził ciężki stan desperata i, po opa­
trunku przewiózł do szpitala św. Rocha. Przy sa­
mobójcy znaleziono 8 stronicowy list. Z treści li­
stu wynika, że Dębicki, syn stelmacha w warszta­
tach kolejowych w Pruszkowie zagrożony był gru 
źlicą i nie miał pieniędzy na leczenie się zagrani­
cą. To był igłówny powód samobójstwa.

Cudowne ocalenie. Na ul. Skierniewickiej 
przed domem nr. 36 pod jadący w stronę ul. W ol­
skiej elektrowóz linji nr. 5 wpadł, przebiegając 
przez jezdnię, puszczony samopas na ulicę 3-lct- 
ni Stanisław Pawłowski (Skierniewicka nr. 36), 
syn robotnika Dziecko dostało się pod elektro­
wóz, przyczem nóżki znalazły się już pod deską 
ochronną. Wszyscy, przechodnie i pasażerowie 
byli pewni, że z dziecka pozostanie jedna bez­
kształtna masa, tymczasem dzięki przytomności 
umysłu motorniczego, wyciągnięto dziecko tylko 
z nabitym guzem na czole.

Okradzenie spółdzielni. Do sklepu Stow. 
Spółdz. Spożywców przy ul. Jagiellońskiej nr. 27 
za pomocą usunięcia zaluzji, dostali się złodzieje 
i skradli: 6 klg. czekolady, 6 klg. herbaty oraz 
papierosy i tytunie różnych gatunków — na ogól­
ną sumę 900 zł.

Wypadki samochodowe! Przy biegu ul. Kru- 
czej i Hożej nastąpiło zderzenie dwóch dorożek  
samochodowych: nr, 793 (18711 ) marki ,,Tatra , 
prowadzona przez kierow cę Stan isław a  G retko  
i nr. 1204 (19177) marki „Ford" prowadzona przez 
kierow cę Kazimierza R u słk iew lcza . Sk utk iem

Zarząd Warszawskich Kursów Kierowców Automobilowych
(zatwierdzonych przez Mim. Wyzn. Reiig. i O, P.)

Warszawa, D łu ga  5 0  (P a s a ż  S i m o n s a ) ,  telefony; dyrekcji 516-16, zarządu 517-17
niniejszym zaw iad am ia  P.P. Słuchaczy ( K u i r s  z a w o d o w y )  Z f t P I S A M Y C H  DO GRUP X i XI, że  wykłady d ła  owych g ru p

rozpoczynają się dnia 5 bieżącego m-c a
Sekretarjat przyjmuje zapisy do grup XII, XIII i XIV dla których wykłady rozpoczną s i ę  dnia 7  i 8 sierpnia.
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zderzenia oba samochody uszkodzone. Wypadku 
z ludźmi nie było.

— Na ul. Złotej przed domem nr. 48 dorożka 
samochodowa najechała na pijanego subjekta 
sklepowego, 25-letniego Stanisława Nawrockiego 
(Wierzbowa nr. 3), którego .oigólnie potłuczonego 
przewiozło Pogotowie do domu.

— Na ul. Kruczej przed domem nr. 36 samo­
chód przejechał oficjalistę prywatnego, 37-letnie- 
go Stanisława Jaw orka (Krucza nr. 36). Lekarz 
Pogotowia stwierdził u niego potłuczenie lewego 
boku craz złamanie żebra i przewiózł Jaworka 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przed d*mem nr. 55 przy ul. Nowy Świat 
dorożka samochodowa najechała na wekslarza 
tramwajowego, 40-letniego Jana Kowalskiego 
(Olesióska nr. 9), u którego lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie lewego biodra i, po opa­
trunku, pozostawił na miejscu.

Z sądów.
O znieważenie matki,

W  Wydziale 3 karnym Sądu Okręgowego ro­
zegrała się sprawa na tle często w ostatnich cza­
sach wynikających zatargów rodzinnych.

Stroną oskarżającą i pokrzywdzoną była mat 
ka, mieszkanka Piaseczna, Józefa Budzikowa, o- 
skarżonym zaś — 16-letni jej syn, z zawodu szewc 

Do stołu sędziowskiego krokiem nieśmiałym 
zbliża się oskarżycielka i, ocierając spadające jej 
aa twarz łzy, rozpoczyna swą opowieść:

Cała sprawa — mówi — to głupstwo, a po­
w stała z niesforności dziecka.

J a  wołałam: „Romek wstawaj do pracy, bo to 
już blizko południe, a robota czekać nie może, 
a on na to buzię rozdziawia i wymyśla. Straciłam 
cierpliwość i, jak się patrzy, uderzyłam. Ale to 
nic nie pomogło, przeciwnie odgrażał się, że, je­
śli nic on, to Inni jego rówieśnicy mnie zabiją. 
Mało tego, na zadatek, popchnął mnie i uderzył 
w bok tak mocno, żc straciłam równowagę i upa­
dłam.

Sąd: Czy oskarżony Roman Budzik przyzna­
je się do znienawidzenia matki?

Oskarżony. Niby wina nie wina, ale ja sta­
wałem w obronie własnej, boć matka trzymała 
nademną siekierę. Tak, czy owak, wysoki Sądzie, 
trzeba zrobić porządek między nami.

Matka, obawiając się surowego dla syna wy­
roku, spieszy z oświadczeniem:

Ja  — bo, proszę sądu, dawno już synowi 
przebaczyłam, do sądu nie meldowałam jeno po­
licji, sądząc, że ona s^ma „wsypie" synowi kilka 
batogów. A tymczasem spisała protokuł.

Sąd skazuje syna na 2 miesiące więzienia, za­
wieszając mu karę na dwa lata i jednocześnie, gwo­
li uspokojenia przestraszonej matki, ogłasza jej: 
jeśli syn w ciągu tych dwóch lat okaże poprawę, 
kara nie będzie wykonana.

M atka błogosławi za sprawiedliwy wyrok i 
pyta:

,A jakże, prześwietny sądzie będzie z leni­
stwem syna, czyby nie można jeszcze w wyroku 
dodać: aby wstawał do roboty przed wzcjściem 
słońca?"

Oczywiście, prośba ta, nic została uwzględ­
niona. (—a).

:o::

119!n
na dziś:

Londyn (365 fn.). Godz. 21.45 — 23.30 — kon­
cert oktetu i śpiewy solowe artystów. W progra­
mie pieśni ludowe i religijne.

Chelmsford (1600 m.). Godz. 21.45 — 23.30 — 
transformowany program stacji londyńskiej.

Paryż — Radio-Paris (1750 m.), Godz. 13.30 
— koncert zespołu orkiestralnego; igodz. 21.00— 
produkcje wokalne; godz. 21.30 — muzyka kame­
ralna.

Paryż — Ecole Superieure (458 m.). Godz, 
21.45 produkcje muzyczno-wokalne.

Bruksela (265 m.). Godz. 17.45 — koncert or­
kiestry; godz. 21.55 — komedja muzyczna .

Królewiec (463 m.). Godz. 9.00 — 9.45 — na­
bożeństwo kościelne; godz. 17.00 — 18.00 — mu­

zyka kameralna; godz. 20.00 — 21.00 — muzyka 
operowa; godz. 22.00 — Jazz-Band.

Praga (570 m.). Godz. 11.00 — 12.00 — arty­
styczny poranek muzyczny.

Rzym (425 m.). Godz. 11.15 — 11.45 — muzy­
ka kościelna i pienia religijne; godz. 18.30 — 
Jazz-Band; godz. 21.45 — muzyka operowa: arje, 
duety, fantazje i uwertury z popularnych oper 
włoskich.

T eatr i  m uzyka
Teatr Letni Iw gmachu Narodowego. Codzien­

nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej".
Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my‘‘.
W próbach komedja Hennequinn'a i Coolusa. 

p. t. „Panienka bez marzenia".
Teatr Mały. Codziennie „Zło-ta ciocia".
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 

mjera".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Id,jota",
W próbach komedja: „Cnotliwy hulaka".
Teatr Praski. Codziennie „Urwis".
Teatr Powszechny. Codziennie „Gałganiarz 

paryski".
:o::

SPORT.
Warszawa — Praga Czeska.

Dziś, dnia 2 sierpnia r. b. o godz. 12 w połud­
nie na Dynasach odbędą się zawody piłki noż­
nej między reprezentacją Warszawy a reprezenta­
cją Pragi Czeskiej. Mecz zapowiada się interesu­
jąco, ze wzglądu na świetny skład drużyny Cze­
skiej.

Ivancic z Budapesztu sędziuje na meczu Praga— 
Warszawa.

W  ostatniej) chlwili do'wiaidluljeimy isiię|, iż na za- 
wiodaiclh m^dfcymiasitowiyicib Praga — Warszaw®, 
które odlbędią się dziś «® iDynasach o .godta. 12 w 
południe sędziować będfcie p. Ivancic z Budapesz­
tu, a niie, ijak ostatnio nam. podano, ip> 'Riejdlsicftnuirfy 
(Wiedeń),

Z Polskiego związku lekkoatletycznego .
\W  niedzielę, dnia 2 sierpnia, w Parku im. So­

bieskiego (Agrycola) o godz. 5-tej popoł., odbędą 
się próby pobicia polskich rekordów w następu­
jących konkurencjach:

1. Płotki 110 m. panie; 2, Bieg 80 mtr.; 3. 
Sztafeta 60+80-f-lOO m. panie; 4. Rzut oszcze­
pem panie; 5. Bieg 200 mtr. panowie; 6. Bieg 
5000 mtr. panowie.

Praga — Kraków 3:0 (1:0).
Kraków, 1 sierpnia. (C .-S). Gra do pauzy z 

lekką przewgą czechów. Kraków bardzo słaby 
w linji na ataku. Słabi technicznie napastnicy 
krakowscy nie mogli dorównać o klasę lepszym 
czechom. Pierwszą bramkę uzyskuje w 31 min. 
Severin, a po przerwie w 12 min. strzela drugą 
bramkę Bejbl, a w 33 m. ostatnią Simmer. Rogów 
8:5 dla Pragi. Reprezentacja Krakowa zawiodła.

Sparta (Praga) — Pogoń (Lwów) 2:0 (1:0).
Lwów, 1 sierpnia. (C.-S.). Dzisiejsze spotka­

nie mistrzów Czechosłowacji i Polski zakończy­
ło się zasłużonym zwycięstwem gości w stosun­
ku 2:0. Przewaga techniczna u Sparty, Pogoń nad­
rabia biegiem i ambicją. Gra cały czas otwarta, 
ładna i zajmująca. Bramki uzyskali Polacek z po­
dania Schaffera i Horejs z przedboju. W Pogoni 
zawiodła lewa strona ataku i Gulicz w pomocy. 
Wyróżnili się obaj obrońcy: Bacz, Fichtel i Gór- 
litz. Sędziował pan Boder. Publiczności 2,500 mi. 
mo niepewnej pogody.

Bilans sportowy tournee Urugwajczyków po 
Europie.

Lizbona, 30 lEpcal (iC-S.). Ubutgwai)s(ki kF.blb Na­
tion ał Montlevtdleo zakończył wrelsizicie Mikami e- 
sięczne (od 15.111 b. r.) tournee po Europie z nastę­
pującym wyniikietmi: igper rozegrano 28, Iw tem 19 
zwfycięsitw, 4 niero®eigir©rse i  5 przegranych,

Martin bije Nurmi ego.
Helsingfors, 31 flipca. l(C-lSi). Wiedlłlulg 'osttiatnśch 

wiadomości z Wlyjborga miał Szwajcar Martin po­
konać w  bielgiu na 800 imttr. reikor.dżiśtę świialtawtetgo, 
Nurmi'cgo, bijąc go o 4 min. Czas Martina 1:56. 
'Pogłoska wtynsąga sprawdzania.

UBIORY HĘSBCBE
OKRYCIU DAMSKIE 

MANUFAKTURA
Sprzedaż N A  R A T Y

DOM TOWAROWY

Knrcan
DŁUGA 5 0  w  p o d w ó rz u .

P rzyjm ujem y zam ów ien ia . Robofa i dodatk i p ierw szorzęd n e*

99 P A L A C E ” !
Chm ielna 9 . Pocz. o g. 6 pp.

Najefektowniejszy I najwspanialszy film z udzia­
łem

olśniewająco
uroczej M ae M u rra y  99Miłość i Tron

rom antyczna przygoda władczyni Jazzman]!, histo- 
6 t  rja jakich mało w 8 wielkich aktach. Niezwykle 

oryginalna, niezm iernie zajm ująca treść. 
N ieb yw ały  p rzep ych  w y sta w y ! Cuda d e-  

k o r a c y jn o -k o stju m o w e l

NA RATYs U biory m ę sk ie  i 
d a m sk ie  na s p ła ­
ty  ty g o d n io w e  

lu b  m ie s ię c z n e , p o l e c a

M. CwejkO, Warszawa,ul.
Pracownia na miejscu i t e ł .  187-63.

NA RATY
na bardzo dogodnych warunkach 

M anufaktura
K onfekcja d am sk a  i m ęsk a  

B ielizn a  d am sk a  i m ęsk a  
Gotowe d a m sk ie  i m ęsk ie  ub iory  

obuw ie
wykonywamy we własnych pracowniach ubiory 

m ę sk ie  i dam skie z obranego materjału podług
miary

E. ZAREMBA i S-ka
W arszaw a, M iodowa 6 i P od w ale  3*

Telefon 152-20.

Spieszcie, póki czas!!
wygrać raz 350,000 złotych
o g ó ln a  su m a w y g ra n y ch  c k o ło  6 ,0 0 0 ,0 0 0

L o sy  5 k la s y  II P. P. L. 1C.
winien każdy nabyć w wielkie) l szczęśliwej kolekturze

L* T a rg ó w nik» Ii! B1 3 i 3 2 ,239*88 i°i9 8 - 0 9
C ena lo su : 1|1—160 zł., 80 zł., ' |4—40 zł.

U w agal Na prowincją wysyłamy losy natychmiast po otrzy­
m aniu należności pocztą lub przez P. K. O. za Nr. 10241.

'M U L T /E W W

R a t y
Ubiory męskie, okrycia 
damskie oraz towary 
łokciowe i bieliźniane 
na dogodnych spłatach  

długoterminowych*

j(. Szczypior,
S-to Krzyska 35

vis a vis Szkolnej. 
Ceny konkurencyjne.

.1. Bouslski c h S S S tS Ł ,.
skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w. 

L eszn o  2 9 , te !. 3 0 -6 0 .

Mzna

AMERYKAŃSKA BIUROWA 
DRUKARNIA ROTACYJNA

posiada dwa zastosowania:
1. JAKO PODRĘCZNA DRUKARNIA 

2. JAKO PODRĘCZNA MASZYNA DO 
„ PISANIA

poruszana ręcznie lub elektrycznością.
Jeneralne  przedstawicielstwo na Polskę T o w . „ P a c ific '*  
S . A. W a rsza w a , Al. J e r o z o lim sk ie  2 9 , tel.: 80-37,117-80.

sn

łó ż k a  (metalowe) 
Kołdry (watowe) 
M aterace (różne) 

Wózki (dziecięce)
na dogodnych  

w arun kach  
i za g o tów k ę

poleca Sz. f l a l t e z M
teł. 163-29

j S K F K  D-ra t i .  E. pr o sa
IS H R i i 7 U Kfwi (syfilis) moczu H11 H L l L I i ln. od 10—3 i 5—8.

Wełna, Włóczka, 
Bawełna, Jedwab
na roboty ręczne I maszynowe

Wełna kilimowa 
Bawełna na postaw 

i pończosznicza 
Duży w ybór k o lorów  

i ga tu n k ów  
Najtańsze źródło

BERNARD K LEIH 1H
W a rsza w a , N alew ki II

(sklep frontowy). 
U w agal Kooperatywom, Kół­
kom rolniczym. Sejmikom Powia­

towym specjalne ustępstwa. 
HURT. DETAL.

Na Raty
b e z  z a lic z k i
na 4 miesiące

ZEGARY
ścienne, zagarkl, obrączki ślubne. 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER,

S u m  21 m i e s z k a ń  2 )
róg Dzielnej.

| OSŁOSZEIUB

Fotografajcie się u Bolesława 
Z a j ą c c Nowy- 

Swiat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zt.. 12 fotogr. 3 zł. Por* 
trety tanio._________________

do szycia bębenkowe 
The Kempisty Compa­

ny, uznane za najlepsze, tanio 
bo w chrześcijańskiej hurtowni. 
Plac Zbawiciela, Marszałkowska 
41.

do szycia „Kasprzyc­
kiego" uznane za naj­

lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi złotem) m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa, Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, flleja 43 Kielce. 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

„Pom oc prawna". Kra­
kowskie Przedmieście 

85-4. Apelacje, sprawy karne, 
komorniane, usynowlenia rozwo­
dowe, spadkowe. O zaginionych 
rodzinach. R ozw o d o w a .

wągry, zmarszczki, wypa­
danie włosów, wszelkie 

defekty kosmetyczne usuwam 
bezpowrotnie. Trwałe przyciem­
nianie brwi. Nowolipie 62—4. 
Porady bezpłatne.

ytiinupturę największych roz- 
A li ll miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

s z m u  j e i y k o w .  F i s i  i ł o m
miesięcznie. Plac Trzech Krzy- 
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zapi­
sy od 17 sierpnia—miqdzv 5—7 
wieczór.

samodzielny, obeznany
  z wyrobem drewnianych
kopyt modelowych, używanych 
do fabrykacji obuwia, jest poszu­
kiwany przez „PEPEGE" Polski 
Przemysł Gumowy, Tow. flke. 
Grudziądz.

TSllin 9ablneł czeczotowy do 
tUillu sprzedania zaraz. Praga, 
Stalowa 35—la —od 9—10 rano 
lub od 7 9 wieczorem.
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